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Niemcy i Włosi wysyłała okręty na wody hiszpańskie
PARYŻ. Pomimo wzmacnia­

nia przez Niemcy i Włochy sił 
morskich, stacjonowanych na 

“ Morzu Śródziemnym, w kołach 
politycznych Paryża utrzymu 
je się nadal przekonanie, że w 
sytuacji międzynarodowej na­
stąpiło odprężenie.

Przeświadczenie to potwier­
dzają ożywione wysiłki dyplo 
Jnatyezne, jakie rozwija obec- 

, nie Londyn i Paryż, w celu do­
prowadzenia do wznowienia 
współpracy Rzeszy i Włoch \v 
komitecie londyńskim.

W tym celu kierownicy po­
lityki francuskiej starają, się 
wywrzeć odpowiedni wpływ 
na rząd w Walencji, którego

lrzedstawiciel Del Vayo przy- 
ył z Genewy do Paryża dla 

odbycia rozmów z premierem 
Blumem i ministrem spraw za- 
grancznych Delbosem.

Z drugiej strony, za pośred­
nictwem Londynu prowadzona 
jest wymiana poglądów z rzą­
dem niemieckim co do warun­
ków, od których Berlin i Rzym 
uzależniają swój udział w kon 
troli.

Jak informuje prasa, Niem­
cy uważają wysuwany przez 
Londyn projekt ustanowienia 
stref bezpieczeństwa za niewy­
starczający i proponują wpro­
wadzenie zakazu ścisłej i efek 
tywnej solidarności flot, wyko

Inspekcja p. prem era w Kaliskim
Pan prezes Rady Ministrów gen. 

StaWoj Składkowski przeprowadził 
“W dnią ? czerwca r. b. inspekcją ua 
terenie południowej części powiatu 
kaliskiego i w m. Kaliszu.

Pan premier zwiedził w Kaliszu 
ogródki działkowe dla bezrobot­
nych, roboty wodociągowe, budowę 
rzeźni i targowicę oraz teatr m iej­
ski, informując się wszędzie o wa­
runki pracy i płacy u zatrudnio­
nych na robotach publicznych bez­
robotnych.

Następnie pan premier ndal się do 
Wsi Godziesze Wielkie. Brzezin, 
PiecZyśk, miasta Błaszek i osady 
Opatówek, interesując się budową 

.dróg, domów ludowych, remiz stra­

żackich, szkół jak również hodowlą 
owiec. t - -

W godzinach popołudniowych pan 
premier zwiedził osadę Koźminek, 
wieś Strzałków oraz przeprowadził 
lustrację terenu wystawy „ „Praca 
i kultur i wsi** w Liskowie, która to 
wystawa otwarta będzie dnia 8 
czerwca r. b.

Pan premier stwierdził celowość i 
sprawność organizacyjną i daleko 
posunięte roboty na terenie wysta­
wy i wybitną poprawę porządku i 
czystości w osadach Koźminek i O- 
patówek.

W godzinach wieczorowych pan 
remier ndal się z powrotem do 
"arszawy.

pr
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nujących kontrolę.
Ten projekt niemiecki jest 

obecnie brany pod rozwagę. W 
Paryżu jednak, uznając słusz­
ność wniosku, że współpraca 
flot poszczególnych państw po 
winna doprowadzić do wzajem 
nego śpieszenia sobie z pomocą 
w razie potrzeby, wysuwają 
pewne zastrzeżenia, a mianowj 
cie:

1) że zasada wzajemnej po­
mocy powinna obowiązywać 
tylko poza terytorialnymi wo­
dami hiszpańskimi i

2) że okręty biorące udział w 
kontroli pówiny się powstrzy­
mywać od zawijania do por­
tów hiszpańskich, zaopatrując 
§ię w żywpość i paliwo w por­
a l i ,  sp ec jd r ' ^ą-ten ceł wy­
znaczonych, a znajdujących 
się na terytorium neutralnym.

W każdym razie fakt prowa 
dzenia obecnej wymiany poglą 
dów uważany jest nie tylko za 
oznakę odprężenia, lecz nawet 
za zapowiedź możliwości, że

Crace komitetu londyńskiego 
ędą mogły w przyszłości być 

oparte na bardziej realnych 
podstawach, a nawet, że ostat­
nie incydenty w swoim osta­
tecznym wyniku pozwolą roz 
szerzyć i wzmocnić dotychcza­
sowy system nieinterwencji i

Uczestnicy najazdu na Myślenice
u s ł y s z y  w y r o i ć  i i i  s o U o t y

go słowa „nie skorzystali, przy­
chylając się do wywodów obro

W procesie przeciwko Plon*, 
ce i towarzyszom o najście na 
Myślenice przemawiali pozo­
stali obrońcy, prosząc o wyro-: 
ki uniewinniające, względnie 
łagodne. Oska rżeiii z osia tnie-.

ny.
Na tym rozprawa została za­

mkniętą. Wyrok ogłoszony bę­
dzie w sobotę.

„Szpkbrddka" znów skaźmy
tuż nie odzyska wolności

W środę w Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi odbyła się roz­
prawa przeciwko międzynaro­
dowemu kasiarzowi Stanisła­
wowi Cichockiemu, znanemu 
pod przezwiskiem „Szpicbród- 

oskarżonemu o organizo­
wanie wlaman.a do Spółdziel­

czego Banku w Zgierzu.
Sąd, po przeprowadzeniu 

rozprawy, wydal wyrok skazu 
jący 52-letnie-go Cichockiego na 
karę 4 lat więzienia, a po od­
byciu tej kary na zamknięcie 
w zakładzie dla niepoprawnych 
przestępców w Warszawie.

Polska Akademia Literatu­
ry  na plenarnym żebraniu w 
dniu 2-go czerwca b. r. wy­
brała nowym akademikiem Li 
teratury  — Kornela Maku­
szyńskiego, znanego i b. po­
pularnego poetę, pisarza i no­
welistę, ur. w 1884 r.

Samobójstwo wiceministra Gamarnika
wywołało w Moskwie sine w/ażenie

Mo s k w a , samobójstwo wi­
ceministra wojny Gamarnika 
^ywołalo w Moskwie bardzo 
silne wrażenie. Oficjalne kola 
łowieckie odmawiają wszel­
kich informacyj w tej sprawie.

Powody samobójstwa b. sze- 
kierownictwa politycznego 

S^irwonej armii sa ux -rwane.
można nawet uzyskać wy­

jaśnień, kiedy Camarnik zo­
stał wykluczony z grona człon

ków centralnego komitetu par­
tii komunistycznej, albowiem 
komunikat urzędowy, donoszą­
cy o jego samobójstwie mów. 1 
o nim jako o „bliskim człowie­
ku c. k.‘\

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że dekret z dnia 11 maja 
mianujący marsz. Jegorowa 
pierwszym zastępcą Woroszy- 
lowa nie wyjaśniał zupełnie, ja 
kie będzie stanowisko Gamar­

nika, który był oficjalnie pier­
wszym zastępcą ludowego ko 
misarza obrony.

Należy przypuszczać, że Ga- 
marnik popadł w niełaskę już 
w momencie wydania dekre­
tów z dnia 11 maja.

Wiadomość o samobójstwie 
Gamarn.ka prasa sowiecka po 
dala na ostatnich stronach, w 
w kronice na mało widocznym 
miejscu.

kontroli.
W kolach politycznych pod­

kreślają, że w każdym razie, 
gdyby nawet te nadzieje mialy 
się nie ziścić, „lepsza jest wal­
ka na formuły dyplomatyczne, 
niż walka na armaty“.

BERLIN. Mimo sceptycyzmu, z ja 
kim odnoszą się kompetentne czyn­
niki niemieckie do reakcji komite­
tu nieinterwencji po zajściach • w 
Ibizie, wyczuwa się obecnie nieza­
dowolenie z powodu przewlekania 
decyzji w Londonie.

Zdają sobie tu bowiem sprawę, że 
wobec braku koutrołi nad rządowy­
mi portami hiszpańskimi, którą 
sprawowała dotychczas marynarka 
wioska i niemiecka, ułatwiona zo­
stała pośrednia interwencja na Ko­
rzyść rządu w Walencji.

Szybkie załatwienie sprawy przez 
Londyn leży więc w intejreęie za­
równo Berlina, jak i Rzymy. Tym  
łe z  tłumaczą apele i wezwńńia, o- 
ginszane za pośrednictwem prasy 
pod adresem Londynu o konieczno­
ści szybkiej decyzji.

Mimo głębokiej urazy, jaką żywią

do komitetu ■ nieinterwencji,.nie ty ­
le na tle jego ogólnej dzialalpoś^L 
ile z powoda braku zbiorowego 
czynnego wystąpienia po zbombar­
dowaniu okrętów niemieckich i w ło­
skich, pragnie' się obecnie gorąco, 
aby komitet nieinterwencji stworzył 
sytuację, umożliwiającą zarpwno 
Niemcom, jak i Wiochom, powrót do 
współpracy na tym odcinku z resztą 
mocarstw europejskich. . .

LONDYN. Reuter donosi ż 
Paryża, iż minister spr. zagr. 
rząuu w Walencji del Vayo w 
przemówieniu, w>gio^zoi ym 
na śniadaniu, wydanym przez 
dziennikarzy anglo - amery­
kańskich domagał się prze- 
kuzania incydentu z paneer* 
nikiem „Deutschland** Trybu­
nałowi Haskiemu, celem usta­
lenia winy oraz okoliczność^ 
kto pierwszy strzelał.' i - *

Mówca zaproponował Try^ 
bunal Haski, ponieważ Nienfi* 
cy nie należą do Ligi Narq 
dów.

Narsi. Blomberg w Rzymie
odbył długą narado z Muisolinim

wa trwała godzinę.
Następnie marsz. von. Blom­

berg udał się do pałacu Kwiry- 
nalskiego, gdzie przviety bvł 
przez króla Wiktora Emanuela 
3-go. Po złożeniu wizyty mini­
strowi spr. zagr. Ciauo, marsz 
von Blomberg udał się do am -

RZYM. Feldmarszałek von 
Blomberg przybył w środę sa­
molotem do Rzymu, powitany 
na lotnisku przez Mussolinie- 
go, ministra spr. zagr. Ciano, 
trzech podsekretarzy stanu z 
min. wojny, lotnictwa i mary­
narki, marszałków Badoglio i 
de Bono oraz amb. Rzeszy von 
ilassela.

Bo południu marsz. von Blom 
berg złożył hołd na grobie Nie­
znanego Żołnierza, po czym 
przyjęty bvł przez Mussolinie- 
go w pałacu Weneckim. Ro^ffio

basady niem.eckiej, gdzie po­
dejmowany był obiadem. 

Włoskie kola pólurzędowe
informują, że przedmiotem róż 
mowy Blomberga z Mussolinim 
była m. in. sprawa hiszpań­
ska.

Krwawe stercie z robotnikami
27 osób odniosło rany

LITTLEFALLS (stan New 
Jersey). Doszło tu do gwałtow­
nego starcia z 500 strajkujący­
mi robotnikami jednej z więk 
szych fabryk bielizny, którzy 
nie chcieli dopuścić do fabryki

robotników, nie biorących u* 
działu w strajku.

Policja musiała interwenio­
wać. Rannych jest 2? osób, w 
tym 3 kobiety.

Interpaiaca w sprawie Żydów
w  p o r ł a m o n c i o  o n y i o ł s l k S m

LONDYN. Poseł Labour Par ’
ty płk. Wedgw.ood zainterpeló- 
wał w środę w Izbie Gmin mi­
nistra Edenu, czy. znane mu są 
fakty, świadczące o wzrastają­
cym prześladowaniu Żydów, w 
Polsce oraz czy rząd brytyjski 
użyje swego wply w.i < *■> * > 
śladowania te powstrzymać, 
aby przeciwdziałać' inspiracji 
obcych ideologij na wzrost an- 
iysemityzmu w Polsce.

Minister Eden odpowiedział
„Uwaga moja zwrócona zo­

stała w ostatnich miesiącach na 
sprawozdania o wysiąp.emaeu 
przeciwżydowskich w Polsce i 
na zarządzenia, podjęte przez 
^władzę, aby tego rodzaju incy­

denty powstrzymać. Nie mam 
żadnych podsjaw.do przypusz­
czenia, że zajścia te spowodo­
wane są przez obce wpiywv".

Poseł konserwatywny . \  y- 
vyan zapytał ministra, czy 
sprawa ta została.z :tytuł.u trak 
tatów mniejszościowych poru­
szona.

Min. Eden odpowiedzią! prze 
cząco, podkreślając, że to nie 
nastąpiło. .

Poseł liberalny Munder za­
pyta! ministra, czy prześlado­
wanym Żydom będzie dana 
możność emigrowania do Pale- 
siyny.

Minister Eden na to pytanie 
nie udzielił odpowiedzi.
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Byli podkomendni ś. p. wadim.
wystawiają swemu przełożonemu iak najlepsze świadectwo

D/iś złożona Aętfzie elrspei*̂ irza
We*or*Jr*y dzień procesu za 

bójćy S. p, wachmistrza Jana 
Bujaka trwał zaledwie parę go 
dzin. Przyczyną było to, że na 
wczoraj było przewidziane 
przesłuchanie świadków, by­
łych podkomendnych zabite­
go, którzy odbywali służbę woj 
skową w tym samym okresie 
i szwadronie, co Chaskielewicz.

Spośród wezwanych świad-

Kalendarz dnia
PIĄTEK 

Najśw. Sei 
Jezusa.

rca P.

Franciszka, K. w 
Słowiański: Luto- 

mila.
Słońca wsch. 3.19, 

zach. 19.50. 
Księżyca wschód 

0,26, zach. 14.18.
HISTORIA PODAJE:

1079 Śmierć W ładysława Herma­
na.

1872 śm ierć Stanisława M oniuszki 
i 917 Powstanie Armii Polskiej we 

Francji.
PRZYSŁOWIA:

„W  czerwcu się pokaże,
Co nam Bóg da w darze",

KTO NIE WIE, > E:
W Argentynie żyje około 60.000 

Polaków.
HUMOR TURECKI 

Hodża miała ucznia Murzyna. Pew  
nego razu w ylał on na swego mi­
strza atrament.

— Co się stało? — zawołali jego  
przyjaciele, widząc n Hodży plamy 

v0ą pzolę,
" Nic — odrzekł Hodża Ntór Edi 

4 diń; «— Mój czarny uczeń spóźni! 
r Się ha lekcję, w ięc bieg! prędko i 

pot z jego głowy kapnął mi na czo­

ków część nie stawiła się wo 
bec znacznej odległości ich o- 
becnego miejsca zamieszkania.

Na wstępie rzecznicy po­
wództwa wnosili o powołanie 
dodatkowych świadków. Wnio 
skowi temu przeciwstawił się 
prokurator, oświadczając, że 
jakkolwiek zasadniczo popiera 
wszystko, co zmierza do jak 
najwszechstronniejszego rozpo­
znania wszystkich okoliczności 
procesu, to jednak powoływa­
nie nowych świadków jest bez 
celowe, bo nie wniosą oni do 
sprawy więcej, niż dało długie, 
niemal roczne śledztwo.

B . ułani z e z n a ją
Sąd zgodnie ze stanowiskiem 

prokuratora wniosek powódź 
twa cywilnego oddalił. Przed 
sądem zaczęli się przesuwać w 
szybkim tempie świadkowie, 
b. ułani w pułku. Obecnie zaj 
mują najrozmaitsze stanowis­
ka, od pracy na skromnym ka 
wałku gruntu do urzędników 
włącznie.

Zeznania tych świadków wy 
adły

7wachmistrzu

a

*\
loS

u DŻIERŻANOWSKIEGO 
Nowy Świat 64. Freta 5
Tam zawsze pada wiele 

wygranych.

padły nieomal identycznie. 
Wszyscy wyrażali się o ś. p.

Bujaku w sło­
wach uznania. Wachmistrz, a

Eodówczas plutonowy, Bujak 
ył służbistą, bardzo sprawie 

diiwv, dobry przełożony. Niko 
go. nje wyróżniał, nikogo uie 
szykanował. Nikt też na niego 
nie narzekał. Chaskielewicz 
był „ofermą44. Wymigiwał się 

służby.

Nie chciał c zy  
nie m ó g ł

Niektórzy ze świadków do­
dają, iż nie mog^ ocenić jed* 
nak, czy Chaskielewicz nie 
chciał, czy nie mógł. Zgodnie 
jednak mówią, że w począt 
kac£ służby Chaskielewicz był 
inny, dopiero po kilku miesią­
cach opuścił się i to już tak 
trwało aż do zwolnienia. Nigdy 
na Bujaka nie uskarżał się, 
w szczególności nie mówił ni­
gdy o zanurzeniu go głową w 
dói do beczki. Beczki zresztą

l%€M m a ł e /  i i / o f c a « i l z l e » *

O z l e ń  M  u t k i
c z y h : „ W y p ł a t y  zaw ?eszo ne “

(A. E.j Krawiec Władysław  
Marzyński udał się w  dniu 30 
maja do klienta swego, 2 eodo- 
ra Skoka, po pieniądze. Z we­
sołą piosenką na ustach drało­
wał po schodach, wyobrażając 
sobie odbiór należnych siedem 
dziesięciu złotych, i spochmur- 
nial dopiero przed mieszka­
niem pana Skok a. Na drzwiach 
bowiem wisiała kartka z napi­
sem:

„Dzień Matki, 
dziś nie wypłacam, bo święto 

Pan Władysław wzruszył 
parokrotnie ramionami.

— tak tyczn ie  że nie rozu­
miem — mruknął — co ma 
piernik do wiatraka? C zy w y­
szli takie, prawa, że o wiele 
jest Dzień Matki, to się nie buli 
forsy za stalowany garnitur? 
A  może ja chcę także samo 
swojej piątce rodzącej prezen-

nu jem y jego ostatnie wolę. For 
sa nie zając; pofatygujem się 
jeszcze raz i jutro odbierzem 
gotówkę.

Nazajutrz jednak subtelne­
go krawca znów spotkało roz­
czarowanie. Gdy bowiem przy  
buł przed mieszkanie pana 
Skoka, na drzwiach wisiała 
kartka z napisem: „Nie wypła 
cam, bo Dzień babki".

Dnia następnego pan Skok 
wywiesił napis „Dzień dziad­
ka '. Z kolei nastąp i „Dzień 
pradziadka", a po tygodniu o- 
burzony krawiec sprał pana 
Skoka po buzi, na skutek cze­
go stanął przed Sądem Grodz­
kim.

— Wsio wytrzymałem  — 
mówił pan Władysław na roz­
prawie.— 1 dzień ciotki i dzień 
wuja . Ale jak wreszcie pan

ta, czyli kwiaty pbd pomnik, Skok „Dzień szwagier k i" usta- 
kupić, a nie będę miał za co? nowil, to już go musiałem w

Ale skoro jeżeli klient istot­
nie rzeczywiście nie chce w  ta­
ki dzień pieniężnemy sprama- 
m y umysłu zajmować, to usza

takiej wogóle świadkowie nie 
przypominają sobie, iżby była 
w stajni.

Po zeznaniu jednego ze 
świadków, b. ułana Walewskie 
go, doszło do pewnego incyden 
tu. W stał bowiem z law y Ches 
kielewicz i oświadczył, że świa 
dek ten był właśnie jednym z 
trzech, którzy pomagali „krę­
cić do beczki z wodą/4 ,

Świadek kategorycznie za­
przeczył.

Nie ro b ił różn ic
Wśród świadków byli wy­

znania mojżeszowego. Świad­
kowie ci z całą stanowczością 
twierdzili, że wachmistrz Bu­
jak był dobry, sprawiedliwy 
przełożony, Chaskielewicz ̂ zaś 
„oferma44.

Świadkom tym przewodni- 
czący zadawał pytanie, jak wo 
góle czuli się w wojsku. Wszy 
scy odpowiadali, że bardzo do 
brze.

— A czy wachmistrz Bujak 
robił jakieś różnice między uła 
nami, na przykład na tle wy­
znaniowym.

— Żadnych, broń Boże, żad­
nych — padła odpowiedź.

Świadek Wasilewski opowia 
da, że widział jedno zajście 
między plut. Bujakiem a Ćhas 
kielewiczem. Plut. Bujak kazał 
Chaskielewiczowi opuścić ka­
syno i udać się do stajni. Cbas 
kielewicz nie wykonał rozkk^ 
zu. Plut. Bujak pchnął Chas- 
kielewicza.

W czasie tych zeznań Chas

kielewicz zdradza chęć złoże­
nia pewnych wyjaśnień. Prok. 
Żeleński zwraca się do sądu z 
prośbą, by dać możność Cłias 
kielewiczowi wypowiedzenia 
się każdej chwili.

Zeznania jego bowiem stano 
wić będą materiał dla psychia­
trów i sądu.

Co m ów i o s k a rżo n y
Przewodniczący dopuszcza 

Chaskielewicza do głosu. O- 
skarżony początkowo spokoj­
nie a później coraz więcej za 
palajac się aż do tego stopnia, 
że woła, by mu ani na chwilę 
nie przerwano wywodów, opo­
wiada niesłychanie chaotycz­
nie i wciąż to samo o owym zaj 
ściu.

Chaskielewicz twierdzi, że 
tego dnia właśnie wracał z 
warty i przysługiwało mu 4? 
godziny zupełnego odpoczyn­
ku i spanie na łóżku. zamiast 
tego, ponieważ obiecał w kan 
tynie, że przyjdzie pomóc 
przy sprzątaniu, poszedł tam.

YV trakcie pracy plut. Bu­
jak  kazał mu iść do stajni, nie 
interesując się, czy chociaż 
zjadł coś. Wie, że to jest 
wbrew służbie, ale otrzymane 
go rozkazu nie wykonał i 
wdał się w sprzeczkę z Buja­
kiem.

Do kantyny przyszedł po­
móc na prośbę jednęgp z warh 
mistrzów. Pomoc nie było o- 
bowiąakiem, ale skoro obie­
cał, to przyszedł, poświęca­

jąc czas, dany mu do WTP^
czyniku.

H isto ria z  b e c zk ą
Chaskielewicz opowiada o 

tym bardzo długo, w trącają0 
od czasu do czasu historię 
beozką“. Opowiada zresztą p  
sobie, jakby to była trzeci* 
osoba: „Chaskielewicz wic'
dział, Chaskielewicz poszedł* 
Chaskielewicz odezwał się »

Po tych wyjaśnieniach 
słuchano pozostałych świid' 
ków, z którvch jedni utrzy' 
mywali, że Chaskielewicz by* 
„nierozwinięty44.

Na zakończenie wczorajsze- 
go posiedzenia odczytano z* 
śledztwa zeznania tych świad 
ków, którzy nie stawili się.

Dziś zeznawcć będą pozo* 
stali świadkowie i zapewne 
dożooa będzie ekspertyza gir* 
fologiczna i psychiatryczna* 
która budzi największe zain- 
teresowanie.

rerC e t l « n V ch .

tobietk'

Szaleniec zamordował syna
rozpłatując siekierą czorszlrę

lewe slipie przyiwanić.
Sąd skazał pana Władysła­

wa na dwa dni aresztu z za­
wieszeniem.

W rodzinie Litrów, zamiesz 
kalych w małej wiosce 
Pszczółki w pow. tczewskim, 
rozegrała się krwawa trage­
dia.

Na terenie wioski przeby­
wał od szeregu lat umysłowo 
chory Emil Litz wraz z rodzi­
ną. Obiawy choroby miały 
na pozór przebieg spokojny.

Senacka kom sja Skarbowa
za jm u je  się o d rzu co n ym  po datkie m
Wrzoraj zebrała się senacka ko-i Utrzymują ponadto, że Senat za- 

misja skarbowa dla rozpatrzenia| praszając niektórych rzeczoznaw
rząuowcgo projemu o uregulowaniu | ców kierował się względami poli- 
linansów komunalnych. Na posie- tycznymi.
dzeme to zostaio zaproszonych wie 
lu rzeczoznawców, a wśród nich 
b. min. skarbu pik. Matuszewski, b. 
wiceminister spraw wewnętrznych  
Jaroszyński i prez. Warszawy Sta­
rzyński.

W kuluarach zwracają uwagę na 
dwa momenty. Po pierwsze, że Se­
nat przystąpił do pracy nad projek­
tem ustawy, który został przez ko­
misję odrzucony, a ma być dziś za­
łatwiony, na plenarnym posiedze­
nia Sejmu.

Jest to dość niezwykłe, jeśli się 
zważy, że Senat nie posiada inicja­
tywy ustawodawczej i że ustawy, 
które w Sejmie nie zostały uchwa­
lone nie mogą być załatwione przez 
Senat.

Tragiczny błąd

LONDYN. „News Chroni­
cie44 dowiaduje się, że piloci, 
którzy obrzucili „Deut- 
schland“ bombami, powrócili 
do swych ba/z w mniemaniu, 
że trafili krążownik „Balea- 
res‘\  należący do floty gen. 
Franco.

Tragiczny błąd ujawniony 
został zdaniem „News Chro­
nicie4*, dopiero, gdy stacje ra­
diowe doniosły o bombardo­
waniu.

Uważają, że jest to dalszy ciąg 
akcji pewnej grupy senatorów prze 
ciwko wicepremierowi Kwiatkow­
skiemu.

dzięki czemu chory poruszał 
się wszędzie swobodnie.

Ostatnio Litz dostał atakfl 
furii i zanim się zorientować 
no, schwycił leżącą na podwó­
rzu siekierę, którą uderzył w 
głowę swego syna Henryka- 
Ostrze siekiery przecięło 
czaszkę na dwie części.

Szaleniec po dokonaniu po­
twornego czynu rzucił się na 
pozostałych dwóch synów i 
znajdujących się w pobliżu 
domowników.

Po rozpaczliwe? walce, zd<v 
iano szaleńca ubezwładnić i 
przewieźć do zakładu psychia 
tryczmego w Kochorowie.

W o h rę M e  
zcutnoH & P 0 T U

P O R y f D / l / M  Z Y C I O i f A
__________________ I I l o l l o  IM e t  s o n a

„Wacław Rak". — Aby otrzymać 
bezpłatną odpowiedź na łamach 
pisma, należy przesłać list do Re­
dakcji, a w nim pytania, imię, naz­
wisko, dokładny aares i pseudonim, 
pod jakim  chce się otrzymać odpo­
wiedź pytania mogą być wszelkie­
go rodzaju.

„Zredukowana*. — Sprawę, którą 
prowaazi Pani z firmą w Sądzie 
Pracy wygra Pani na pewno i 
otrzyma Pani odszkodowanie. Po­
za tym powinna Pani zaskarżyć fir­
mę o godziny nadliczbowe, te spra­
wę również by Pani wygrała. Je*
szcze P T2 
Pani be2 
znajdzie

rzez całe lato i jesień będzie
ez pracy i dopiero na zimę 

ran i posadę. Narzeczony 
jest czołwiekiem najbardziej god­
nym zaufania.

„Kierowca taksówki". —• Będzie 
Pan miał znaczne przykrości. Zda­
je  mi się, że będzie jakiś nieszczę* 
śliw y wyj^adek. Zostanie Pan zas­

karżony do sądu, ale sąd Pana unie 
w inni

Szwagier jeszcze kilka lat tern* 
miał bardzo duży majątek, ale *  
zeaziym roku wszystko stracił i fl* 
pomoc z jego strony nie ma co łi' 
czyć.

„Ciekawy". — Narzeczona oj* 
jest Panu zupełnie wierna i pówi- 
nien Pan, jeśli oczywiście kocha jd 
Pan naprawdę, zwrórić na nią bacz 
ną uwagę. Na loterii nie wygra 
Pan.

K U P O N
bezpłatne} porady 

Życiowej 
ROLFA NELSONA
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— Trzymaaać złodzieja!!!
Środkiem chodnika biegł

zdyszany mężczyzna, unosząc* 
'Ze' sobą ściągniętą z wozu 
paczkę towaru. Za nim biegło 
kilka osób z woźnicą na cze­
le, który krzyczał:

— Trzymać złodziejaaa!!!
Ktoś zabiegł drogę ucieka­

jącemu i podstawił mu nogę. 
Mężczyzna z paczką runął, 
jak długi, na chodnik.

— Mam cię złodzieju! — 
ryknął woźnica, chwytając 
mężczyznę z paczką za koł­
nierz i stawiając go na równe 
nogi.

— Przepraszam! Tylko nie 
złodzieja — obraził się schwy 
•łany. — Licz się pan ze sło­
wami.
' — Widzicie go łobuza! — 
oburzył się woźnica. — A kto 
mi ściągnął paczkę z wozu?

— Ja... Ale to nie była k ra­
dzież.
1 — He, he! Nie kradzież?... 
Tylko co?

— Fo był pojedynek amery 
kański.

Tłum gapiów skupił się bli­
żej amatora cudzej własności.

— Pojedynek? Co on gada? 
Jaki pojedynek?

— Tak! — westchnął czło­
wiek z paczką. — Pojedynek! 
O kobietę! Przegrałem go, je -1 
stem pokonany...

Wyjął chusteczkę i otarł na 
pływające do oczu łzy.

— Żegnaj ukochana Bronko.
Wszyscy milczeli. Nikt nie

rozumiał o co chodzi,
Bo widzicie państwo ja 

się kdćham w Btonce. Ale nie 
szczęście chciało, że mój je ­
den kolega też się w niej za­
kochał. A pon.eważ ona 
dwóch nie chce, bo jest kobie­
tą bardzo moralną, więc trza 
było wybierać.

Wtedy kolega powiada do 
mnie:

— Antoś! Jeden z nas musi 
odejść. Niech los rozstrzygnie; 
który.

— Chcesz się strzelać?
— Nie! — powiada — żyeia 

dla baby szkoda. Zrobiem a- 
merykańsłki pojedynek bez 
krwi.

— Ale jak? : .
— Pój cl ziem we dwóch na 

miasto. Każdy coś musi buch 
nąć. Któremu się uda zwiać 
ten przy Bronce zostanie. A 
który wsiąknie, ten natural­
nie w więzieniu o niej za 
pomni.

— Dobrze — mówię — ale 
co będzie, jeżeli obydwaj wsu 
kniem.

— W takim razie obydwa 
o niej zapomnim. 1 pies z ni; 
tańcował.

No i  zgodziłem się na te 
pojedynek. Bo zawsze :więzi 
nie zdrowsze jest od śmierć

Poszliśmy na miasto i, ja 
państwo widzicie, przegrałei 
pojedynek... Żegnaj ukochan 
Bronko! Już cię nie zobaczę 
Idę do komisariatu, żeby się o 
dać w ręce spraw.edliwości.

Człowiek z paczką (któr 
mu w międzyczasie odebrano 
zatkał gorzko i ruszył przeu 
ciebie.

Nikt go nie zatrzymał. Wszy 
icy byli wzruszeni. Ale nagle, 
jak spod ziemi, wyrosła postać 
policjanta.

— Aaa! To ty Guzik? — 
przywitał płaczącego mężczyz­
nę policjant. — Znów się dziś 
pojedynkowałeś?

Płaczący mężczyzna prze­
pal płakać.

— 1*0..., panie władzo... — 
^iuio, . -  się. — Ja... ja.„

— Liiodź. chodź, bracie!

Ks. Windsoru i p. WarfieEd
za w a rli w c zo ra j m a łże risłw o

MONTS. — Obrzęd ślubu 
cywilnego, ks. Windsoru z p. 
Simpson-W arfield, rozpoczął 
się na zamku Cande o godzi­
nie 11.35 z pewnym opóźnie­
niem.

Mer Mercier odczytał imio­
na i nazwiska nowożeńców i 
wyliczył tytuły i odznaczenia

GIEŁDA
Dewizy: Holandia 290.50, Berlin 

212.51, Bruksela 88.90, Gdańsk 100.00 
Londyn 25.99, Nowy Jork 5.28.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. 63.23, 3 proc. poż
prem. inw. 82.75, 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 38.25,
4 proc poż. konsolidacyjna 53.50,
5 proc. konwersyjna 56.50, 6 proc. f 
poż. dolarowa 55.75. I

Akcje: Bank Polski 101.00, Lilpop I 
11.75, No.plin 56.00, Ostrowiec 22.00,1 
S* .rachowice 28.00 I

księcia. Jako świadkowie wy­
stępowali mjr. Metcalfe w 
imieniu księcia oraz p. Rogers 
w  imieniu pani Warfield.

Dr. Mercier odczytał artyku 
ty 212, 213 i 214 kodeksu cy­
wilnego, po czym zadał nowo­
żeńcom obowiązujące, stere- 
oetypowe pytania. Po otrzy 
maniu od nich potwierdzają­
cych odpowiedzi dr. Mercier 
wygtosił krótkie przemówie­
nie, które zakończył życzenia 
mi szczęścia dla młodej pary.

LONDYN. Biskup Fulham, 
którego jurysdykcja rozciąga 
się na kościół anglikański we 
Francji, przesłał do wielebne 
£o Anderson - Jardine, który 
udzielić ma ślubu kościelnego 
ks. Windsoru, telegram z pro­
testem, że działał bez jego ze­
zwolenia.

I .  K L A S Y  ,
3 9  LOT. PAŃSTW. 
W S Z C Z Ę Ś L I W E J  
K O L E K T U R Z E

A.W0LANSKA
C e n t r a l o :  W a r s z a w a ,  N o w y  ś w i a t  19. 
Oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. Konlo P.K O- 7 ? 9 ł  

Ciągnienie rczpociyr* sle 22 cterwro Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie.

1 9Miłość bez słów” do Hiszpana
zakończyła s ę  sensacyjna sprawa sadowa

Wczoraj na wokandzie Są-J 
du Okręgowego w Warszawie 
znalazła się niezwykła spra­
wa obywatela hiszpańskiego 
nazwiskiem Juan Castro Diaz, 
kióry oskarżony zosiał o kra 
dzież i oszustwo matrymon.al- 
ne na szkodę 29-letniej war 
szaw.an.ki Zofii Grzywacz.

W luiym b. roku zgiosiła 
się do policji Zofia Grzywacz 
i podała sensacyjne szczegóły 
swej znajomości z Juanem Ca 
kro  Di&żeiii. Bo krótkiej zna 
po mość i Hiszpan, kióry poda­
wał się za miporiera owoców 
południowych, Zamieszkał u 
panny Grzywacz, obiecując 
małżeństwo. Byli razem na 
wsi. Przez cały czas koszta u- 
trzymania obojga ponosiła 
skarżąca, która miała około 
10.000 zl. osz-czędności.

Obawy
Kiedy pewną część tych o- 

szczędności wydala, ukryła re 
szię, obawiając się, że młody, 
gorący Hiszpan porzuci ją. 
Schowała nawet jego paszport.

Pewnego dnia wróciwszy 
dó domu, zaobserwowała, że 
przyjaciel pakuje swoje rze- 
jzy. Oświadczył jednak, że 
jda je  się do Gdyni.

Poszli razem na dworzec,
1 rodzę spotka wszy jeszcze ko 
egę Hiszpana Alzola Rafaela 
le Rio. Na dworcu Castro

nie. W czasie swego krótkie­
go pobytu w Warszawie 
wszedł do modnego elegan­
ckiego dancingu. Przy jed­
nym ze stolików siedziała w 
towarzystwie obcej uiewiusty 
pewna modystka, którą zna> 
ponieważ dostarczała kapelu 
sze dla zony jego przyjaciela, 
Hiszpana.

Dosiad! się do stolika. Jak 
s.ę okazało, nieznajomą bylu 
Zofia Grzywacz, krawcowa z 
zawodu..

.Na m m "

Jiaz odłączy! się od towarzy- 
iwa i znikł. Kiedy skarżąca 
.badała cały pociąg, odcho 
izący dc Gdyni, stwierdziła, 
e Drnza nie ma. Pociąg ru- 
£ył bez niego.

Zginało 4.000 zł.
Po przyjściu do domu, 
wierdzila, że brak nie tylko 

/aszportu, ale i 4000 zł.
Na podstawie tego oskarże- 

:ia policja radiotelegraficznie 
^strzegła wszystkie posterun­
ki. Nazajutrz Juana Castro 
J ia ra  aresztowano na stacji 
vV Zbąszyniu w pociągu, od­
chodzącym do Brukseli.

Castro Diaz na wczorajszą 
rozprawę został sprowadzony 
z więzienia. Ponieważ nie ro 
zumie on ani słowa po pol­
sku, wyjaśnienie jego tłuma­
czył przed sądem biegły. Wy 
padły one niemniej sensacyj-

Wiem, że jesteś kochliwy. Do­
brze, że cię spotkałem. Już cię 
szukali w komisariacie za o- 
statnie pięć pojedynków.

Napoleon Sądek*

Po wysciu z uaucingu Grz\ 
waczówna „na migi“ prosiła 
przystojnego Hiszpana o od­
prowadzenie jej do domu 
Zgodził się. Po drodze, rów­
nież „na migi‘’ nieznajoma po 
prosiła, by poszedł do jej 
mieszkania.

Spędzili czas do rana,... nie 
mówiąc ze sobą, siłą rzeczy, 
ani słowa. Odtąd spotykali 
się dość często, aż wreszcie 
Grzywaczówua zaproponowa­
ła wspólne zamieszkanie. Był 
odcięty od Hiszpanii i od bar­
dzo Bogatej rodziny, więc zgo 
dził się. Grzywaczówna ob­
sypywała go podarunkami, 
które niechętnie przyjmował.

Ponieważ oprócz pol­
skiego Grzywaczówna nie zna 
la am hiszpańskiego ani fran­
cuskiego, którymi władał, po­
rozumienie było «niemożliwe. 
Wpadli na sposób. Korzysta­
li ze słownika hiszpańsko-pol 
skiego i kiedy ona miała mu 
coś do powiedzenia, to poka­
zywała odpowiednie wyrazy 
w słowniku. Odpowiedź nasię 
powała tą samą drogą. W ten 
sposób na propozycje małżeń 
siwa Grzywaczówna otrzyma 
ła odpowiedź ze słownika:
„N ie r

Później sama me myślała o 
ma.żeńsiwie, ale szalała z mi­
łości za przyjacielem.

Oskarżenie uważa za szan 
iaż, bo przypuszcza, że w teu 
sposób Grzywaczówna nie ty- 
.e mści się za to, iż mus.ał wy 
jechać, ile przypuszcza, że bo­
gata jego rodzina w Hiszpanii 
przyśle pieniądze.

Co się tyczy zaś pieniędzy, 
o pożyczał je od Grzywaczów 

uy, znajdując się przejściowo 
w trudnym położeniu. Grzy­
waczu wiu zresztą należała tak 
że i do jego przyjaciela, Hisz­
pana, pięknego Yalentino Alma 
vivi.

Z obydwu stron powołano 
w e!u świadków. Grzywaczów 
na wniosła bowiem powódz­
two cywilne. Castro Diaz po-

ęcfey
którymi znajdował się urzęd-
wolał się na świadków, nuęc

nik poselstwa hiszpańskiego 
Fernandez de la Mata.

Zbadana w cnarakterze 
świauka Grzywaczówna przy­
znała, iż w pierwszym dniu 
znajomości z Hiszpanem, gości 
la go całą noc u siebie..;-rFzy 
znała też, że jedynym śpóso- 
bem porozumienia się, jeśli cho 
dzi o mogę, był... słownik.

Po za tym kategorycznie U" 
pierala się, że padła of iarą mło 
dego, przystojnego Hiszpana.

Walka na... podbródki!
Bronią w pojedynku jest za 

zwyczaj szabla lub pistolet. 
Broń ta me odpowiadała jed­
nak d\vum Japończykom, 
mieszkańcom Tokio, którzy po 
stanowili w o wdełe oryginal­
niejszy sposób załatwić swe 
osobiste porachunki, a miano­
wicie walczyć na... podbródki.

W dniu pojedynku zjawili 
się na polanie za imastem obaj 
przeciwnicy wraz ze swymi se 
kundantami. Ci ostatni zwią­
zali do tyłu ręce walczących 
i upomnieli ich, aby nie uży­
wali zębów jako broni. Obaj 
przeciwnicy wysłuchali upom 
nień i rzucili się na siebie, bo- 
dząc się podbródkami. Walka 
ta trwała godzinę. Podczas 
mej obaj przeciwnicy odnieśli 
poważne oorażema cielesne, ja 
kie zadali sobie wyłącznie pod 
brórj^ami. Jeden z meb, któ 
ry miał bardzo ostry podbró ; 
dek, porządnie porani! przeto j 
wnika.

Po zakończeniu walki przeci

w mcy przeprosili sn^ i udali 
się wraz z sekundantami do 
restauracji, aby uczcić prze-

Erosiny. Ale byli przeciwnicy 
yli zmuszeni tylko do przy- 
ladania s\ę uczcie. Nie mogli

wiem pić ani jeść, gdyż ich 
dolna część twarzy była tak 
poranioną, że nie mogli pobie­
rać żadnego pkarmu.

P O JA 'V|fcY S IE  N A S L A D O W *  
N IC T W A  B E Z W A R T O Ś C IO W E  
A B Y  O T R Z Y M A Ć  Z N A K O M IT Y . 
PRAWDZIWY PROSZEK JAPOrtSW,

ZABIJA

Prztgsdy pnls*iego milóuegi
Bez paszportu, wiz i pieniędzy dotarł do Francji
PARYŻ. Z Boulogne sur Mer Austrii. Nie zraziło to jednak 

donoszą o zatrzymaniu przez upartego trampa, który na jed 
policję tamtejszą 18-ietmego 
polskiego trampa Włodzimie­
rza Mikołajczyka, który 28 
maja opuścił granice Polski, 
pragnąc się dostać do Paryża.

Mikołajczyk zdołał przedo 
stać się do Czechosłowacji i 
Austrii, ale w Wiedniu został 
aresztowany i po tym wypu­
szczony na wolną stopę.

Z kolei został zatrzymany 
przez policję szwajcarską, któ 
ra obstawiła jr-^niz>T'

nej ze stacji zdołał się zakraść 
do expressu Białogród—Bazy- 
lea — BouJogne i ukrywając 
się pod wagonem przybył w 
ten sposób aż do Boulogne sur 
Mer. Tu jednak został wykry­
ty przez kolejarzy i wydany 
policji.

Mikołajczyk został zatrzy­
many w areszcie pod 'narzu­
tem włóczęgostwa i bezpłatne! 
jazdy ko le ;V

D A D I D
PIĄTEK, dn. 4 czerwca 1957 r,

6.15 Pleśń „K.edy ranne wstają zorze". 
£.18 G imnastyka. 6 38 Muzyka (płyty). 7,00 
jziennik poranny. /,10 Muzyka ipłyty). 7,15 
Audycja d la  poborowych. 7 35 Muzyka  
(płyty). 8,Cd Audycja d ia  szkół. 8,10— 11.30 
Przeiwa. 11,30 Auaycja d la  szkół: „Coile- 
g.um N ob iłium " —  słuchowisko. 11,57 Sy­
gnał czasL i hejnał z Krakowa. 12,03 Dzień* 
n.k połudn.owy. 12,15 „Skrzynka rolnicza". 
12,25 Fantazje operow e w wyk. Ork. Wi­
leńskiej. 13,OJ— 15.45 Przeiwa. 15,45 W e d o  
mości gospodarcze. 16,00 Rozmowa z cho­
rym,. ..,15 „Pieśń o Homaiii ' - audycja  
liieracko-muzycz..a. 16,45 „Złote go d y  Pol- 
sk.ego Towarzystwa h istorycznego" —  
odczyt. 17,00 Koncert sohstów. 17,50 „N a­
sze drzewa ,Cis' —  pogadanka. 18,00 
„Skrzynka o gó ln a  18,10 Program na ju­
tro. 18,15 M otyw y łudowe u oocych (p ły ­
ty). 18 50 Pogadanka aktuaina. 19,00 Gra 
Emanuel Feuermon —  w olonczela (płyty;. 
19,53 W adomośc. sportowe. 20,00 Koncert 
rozrywkowy (ze Lwowa). 21,45 „B.twa o  
Chor«jżankę" —  opow .adanie. 22,00 „Słyn ­
ni dyrygen ci" (płyty). 22,50---23,00 Ostatnie  
w iadom ości dz enn.ka w.eczornego, W ia­
dom ości m eteorolog czne ; Przegląd pra­
sy.

WARSZAWA II (Mokotów)

13,00 Koncert muzyk: lekkiej (płyty). 14,00 
Parą informacji"- 14,05 Koncert so listów  

(płyty). 15,00 ,.3ak spędzić św iąto ". 15,10 
„Zyc.e leuituraine sto l.cy " 15,15 Zespó l 
salonow y Pawła Rynasa. 16,00— 22.00 Przer­
wa. 22,00 W  adom ości sportow e 22,05 M u ­
zyka lekka ipłyty). 23,00 „ N e  wiemy dn a 
ani god z in y " —  obrazdk z pow ieści. 23,15—  
24,00 M uzyka taneczna z dancingu  „Pa ra­
dl- *
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Juliusz Morawski

M usisz mnie kochać!...
Wzruszające dzieje miłości dziew 

czyny z ludu do arystokraty

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz orosi po­
ślubić bogatą, ale niemiłą sobie pannę Klarę Demską. W 
przeddzień ślubu spotka! swą dawną ukochaną, biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Czernównę/Miłość, którą starał się 
zagłuszyć, wybuchnęła nowym płomieniem. Pod wpływem  
uniesienia, Tudziewicz postanawia potajemnie uciec z Pol­
ski z  Hanką i umówił się z nią na stacji kolejowej wieczo-

Hanka, chcąc podziękować Bogu za odzyskane szczęście, 
wstąpiła do kościoła i tu natrafiła na ślub. W osobie pana 
młodego ujrzała Tudziewicza ..

Widok ten wstrząsnął nieszczęsną tak silnie, źe ze­
mdlała. Ocknęła się po wyjściu orszaku ślubnego z kościo­
ła w towarzystwie jakiejś kobiety, która podała się za Sy- 
bilę Gojek, a która zdumiała Hankę odgadnięciem przyczy­
ny jej zemdlenia.

— Pani się dziwisz, skąd ia wiem, źe to przez 
sercową boleść pani zemdlałaś?... Wróżka je ­
stem — powiedziała kobieta z pewną dumą. — 
Wróżę z kart i z ręki, co było, co jest, co będzie. 
Przyjdź pani do mnie na Stalową, to pani wszyst­
ko dokumentnie powiem. Celestyn mu było na 
mię? No nie?

Hanka patrzyła oszołomiona na kobietę.
— A widzi pani... Tak-że samo ziołami leczę... 

Mnie wystarczy spojrzeć, a już pani doktóry ty ­
le nie powiedzą, co ja... Wszystkie choroby leczę. 
To po mojej baboe i matce... W takiej rodzinie się 
urodziłam, co ludzi leczą... Chodź pani... Nie trza 
tu siedzieć i zapamiętywać się w boleści, bo to nic 
nie pomoże. Tyle co umarłemu kadzidło... Było, 
przeszło... Jeszcze pani się odegrasz na nim... 
Wspomnisz pani moje słowo. Sybila Gojek nie ga­
da po próżnicy!...

Krzepką ręką pomogła Hance dźwignąć się 
z ławki, wyprowadziła ją  przed kościół.

— No, widzi pani...-Na powietrzu zawsze le­
piej. Bo z powietrza bierze się i zdrowie i choro- 
fcy... Tylko trzeba umieć brać zdrowie... Niech 
pani przyjdzie do mnie na Stalową. Na Stalowej 
to każda kobieta pokaże pani, gdzie mieszkań* 
Podprowadzę panią kawałek, bo widzę, ic  pani 
leszcze na miękkich nogach chodzisz... No, nic... 
To przejdzie. Nie trza tylko dopuszczać sobie do 
myśli nieszczęścia. Psu na budę się nie zdalo- 
Ja to pani powiadam, a pani możesz mnie wierzv£, 
bo nie jestem już taka młoda, no i przecież je ­
stem Sybila Gojek!... Przyjdź pani do mmc, to 
pogadamy... Przekonasz się pani, że nie napróżno... 
Na pieniądze poleciał... Przez takiego nie warto 
sobie życia psuć. Takie te chłopy już są! Woli bo­
gatą, a szczęścia małżeńskiego się pozbawia z ko­
bietą ukochaną, która by była jak  pies wierna... 
I w dodatku takiej urody!... — obrzucała k ry ­
tycznym spojrzeniem Hankę.

Szły powoli, krok za krokiem, bo Hanka czuła

J A I V  D U L I & S K t

Agentka C 4 6
Sensacyjna powieść szpiegowska
Wszelki ślad po Annie Morette jednak zaginął. 

Peters dotrzymał słowa i Lewków został usun.ęiy 
z zajmowanego stanowiska. Jego następcy udzie­
lono szerokich pełnomocnictw. Nowy kierownik 
pskowskiej Cze - ki otrzymał rozkaz, aby prze­
trząsnął całe miasto i okolice. Na wszystkich dwor­
cach i stacjach kolejowych, we wszystkich mia­
stach i miasteczkach ustawiono specjalne posterun­
ki, których jedynym celem było ujęcie niebez­
piecznej agentki. Nie dało to jednak żadnego wy­
niku. Anna Morette znikła, jak  kamień w wo­
dzie.

Gdzie się podziała Anna Morette? W jaki spo­
sób udało się jej zbiec?

Oddaliwszy się od „aresztowanych** Anna Mo­
rette zaczęła szybkim krokiem iść wzcjłuż toru ko­
lejowego.

Szła tak szybko, jak  gdyby była popychana 
rzez wiatr. Zdawała sobie sprawę, że tylko dzię- 
i pośpiechowi może w danej chwili uniknąć wiel 

kiego niebezpieczeństwa, które jej grozi.
Znajdowała się teraz sama wśród swych śmier- 

ł telnych wrogów. Czuta rię, jak człowiek, którego 
wrzucono we wzburzone morze i który rozpaczli­

wie walczy z rozszalałym żywiołem.
Anna Morette, szła przed siebie nie odwraca-

się jeszcze niezmiernie słaba. Chwilami nawet nie 
słyszała, co mówi do niej kobieta, która się nią 
zaopiekowała i niosła nawet paczuszki, pozbiera­
ne z ziemi w kościele spod nóg dziewczyny. Jesz­
cze wydawało się Hance niepewne, czy była na­
prawdę w kościele i przebiegał przez nią dreszcz 
niepokoju, żeby nie spóźnić się na stacje. Były to 
jednak przebłyski, jaK iskierki. Zapadały się za­
raz w niwecz, wracał ból i wracała świadomość 
rzeczywistości. Słowa Gojkowej docierały znów 
do świadomości mózgu.

— Hrabia taki... — mówiła. — Taki właśnie 
najgorszy, bo z domu ma jeszcze przewrócone 
w głowie. Bo to wiadomo, co się tam u nich nie- 
wyprawia?... To potem i takie życie. Pieniądze, 
aby trwonić, to musi szukać takiej, żeby opróż­
nione kieszenie pozapełniała. I masz pani! Za­
wracać dziewczynom biednym i uczciwym głowę 
to pasuje, tylko do ślubu im nie pasuje. Im wszyst 
ko jedno, czy dziewczynę z dzieckiem przy pier­
si zostawi... — znów patrzyła podejrzliw ie na 
Hankę. — A jak  nawet i dziecka się uchroni, to 
serce podepcze i idzie do innej.. Takie są i już!.,. 
Gzy ja  się to mało nasłucham? Bo to jedna dziew­
czyna przychodzi do mnie z zapłakanymi oczami? 
Najwięcej to te w obowiązku. Przyjedzie taka 
głupia ze wsi i gotowa od razu... Ani się spostrzeże, 
jak je j galant zawróci w głowie. I to różne bywa­
ją. jedni to, aby te parę groszy od dziewczyny 
wycyganić, a jak  ju ż  oskubią, to adiu fryziu! 
Przepadł i koniec. A znów inny, szczególnie, jak 
dziewczyna niczego sobie, to poty będzie je j gło­
wę kręcił, aż skołuje, swoje zrobi, ale się przecież 
nie ożeni, bo innego stanu człowiek i żony wśród 
godnych szuka. Ani pomyśli łajdak, że unieszczę- 
jfliwit dziewczynę! Co mu tam?... Hrabia!... Taki 
jeszcze gorszy, bo w takim sumienia się pani nie 
doszukasz ze świecą!... Znałam i hrabiów. Nie no­
wina dla mnie!!...

— Dosyć! Na miłość Boską!,.. — szepnęła Han­
ka, zacisnąwszy zęby.

— A właśnie, że nie! — odparła nieubłagana 
kobieta. — Po co się masz pani zamartwiać, za­
miast prawdzie spojrzeć w oczy i wypędzić takie­
go z serca?... Po co? Nauczyć takiego rozumu! 
Niech i on wie, jak  to boli! Nauczyć, powiadam!... 
Przyjdź pani do mnie, a wywróżę pani z kart, al­
bo z ręki, co mu będzie sądzone... Bokiem mu to 
wszystko wyjdzie, ja  to pani powiadam, jakem 
Sybila Gojek!...

Hanka westchnęła ciężko. Rada byłaby, gdvby 
kobieta odeszła wreszcie od niej, przestała ją  drę­
czyć swoją paplaniną. Pragnęła uporządkować

jac głowy. Gdy po pewnym czasie zatrzymała się, 
any zaczerpnąć nieco tchu, ujrzała, źe iest w pu­
stym polu za miastem. W pobliżu przepływała rze 
ka, a zdała już, prawie na horyzoncie, widniały 
chaty chłopskie.

Co teraz miała uczynić? Wkrótce, w całej o- 
kolicy zaczną jej poszukiwać i przeprowadzą wiel 
kie obławy. Jeśli James przepadł, to Cze -ka u- 
czyni wszystko co jest w jej mocy, aby również 
i ją  ująć.

Przez chwilę stała na miejscu i zastanawiała 
się nad tym, co ma uczynić. I nagle znalazła wyj­
ście z sytuacji. Zrzuciła z siebie męskie ubranie, 
które nosiła, i stanęła w stroju Ewy.

Pobiegła z ubraniem do rzeki i wrzuciła je dp 
wody... Następnie sama wskoczyła do rzeki i po­
częła pływać.

Rozglądała się na wszystkie strony, chcąc 
stwierdzić, czy nikt się nie zbliża. Nie, na razie 
nikt nie nadchodził. I to było najgorsze, albowiem 
pragnęła, aby ktoś przeszedł tędy, aby ją dostrze­
żono...

Głód dawał się jej dotkliwie we znaki. Ale An­
na Morette była już do tego przyzwyczajona. Już 
niejednokrotnie się zdarzało, że w ciągu czterech 
dni nic nie jadła. Nie, tego się nie lękała.

Anna Morette un osła głowę, Ze strony cha­
łup chłopskich, szli w kierunku rzeki dwaj męż­
czyźni i kobieta. Mieli na sobie wiejską odzież. To 
byio Annie Morette na rękę.

— Ratunku..uu! Ratun...ku!., — rozległ się na­
gle rozpaczliwy głos kobiecy — Ratun...kuL.

Dwaj mężczyźni i kobieta zaczęli szybko biec 
w stronę rzeki.

Gdy dobiegli do brzegu, ujrzeli jak ton:c zu­
pełnie naga ko-bieta... Głowa jej znajdowała się 
już pod wodą. Tylko jedna ręka wynurzała się z 
nurtów i ręką tą kobieta czyniła rozpaczliwe wy­

4 woje myśli, pragnęła kresu wszystkiego, a p t t t  
de wszystkim kresu swego życia. A tymczasem tą 
paplała, jakby świadomie grzebała się w ran ren 
je j serca, jakby na nowo kazała je j przeżywać 
tortury...

—r— Ją przecież po pani widzę, co sie w pani* 
nych myślach układa... A byłabyś pani bez odro­
biny rozumu, żeby jeszcze jemu swoje młode ży; 
c:e poświęcać!... Niech-no on zobaczy, jaka pani 
szykowna z innym, jaka wesolutka, a on niech 
się tymi pieniędzmi podzieli z panią, które zagar­
nął od bogatej...

— Na miłość Boską, co pani wygaduje? Co pa­
ni chce ode mnie?! — zawołała zrozpaczona Han­
ka.

— Ja wiem, co mówię... I pani dobrze radzą* 
Wspomnisz pani moje słowa. A cóż pani sobie 
myślisz? Ma się cieszyć, ma się zabawiać, ma go 
żadna kara nie spotkać?... Nieaoczekanie jeg o !- 
Sadła takiemu zalać za skórę wszelakim sposo- 
hem... Słuchaj pani doświadczonej kobiety, zna* 
jącej życie... I co jeszcze pani powiem?... Możb8 
talciemu tak wleźć za pazury, że będzie się skrę* 
cał tak długo, aż pani na swoim postawisz!... I  wró­
ci do pani i jeszcze się będzie łasił, jak  nie przy­
mierzając ten pies, co go gospodarz kijem prze­
gna z domu!... Ja  pani powiadam! Na głowie się 
postawi, a wróci, jeśli pani zechcesz.

— Nie, nie! Ja już nic nie chcę! — jęknęła 
Hanka.

— Tak się pani, aby w ydaje z pierwszego 
bólu... Ale pomyśl pani trochę! Zastanów się!.,,

— Ja tu już mieszkam! — przerwała Hanko* 
wskazując bramę swego domu.

— Aha! — kobieta spojrzała na numer domu- 
— Już widzę, że trochę panią przekonałam-. Ale 
przyjdź pani do mnie... Dam pani lekarstwo na tę 
słabość... Serce w pani niespokojne, a ja  wiem* 
czym się ono zaspokoi...

— Śmiercią tylko,.. — szepnęła Hanka.
Kobieta machnęła energicznie ręką.
— Nie mów pani takich rzeczy! Grzech lak 

mówić, ciężki grzech dla młodej duszy!... Pamię­
taj pani mój adres: Stalowa, Sybila Gojek...

Ujęła dłoń Hanki i obróciwszy ją  spodem do 
góry spojrzała na siatkę Imij...

— Oho! — pokiwała głową. —- Ale też długie 
szczęście przed panią i bogactwo! Będziesz pani 
wielka dama!... No, no!... Przyjdź pani, do widze­
nia! — zakręciła się i odeszła, zostawiając Hankę 
przed bramą.

Hanka spojrzała za nią i westchnęła ciężko.
Bogactwo... Wielka paniL. Wróżby!.- ••• 

pokiwała głową. — Dla mnie już tylko śmierć.-
Z trudem weszła na schody, odpoczywając na 

półpiętracb.
— Gdzieżeś ty  się podziewała, Hanusiu?! 

przywitała ją  stroskana babka. — Jakże ty wy* 
glądasz?! — zawołała, nagle zatrwożona zmienio­
ną twarzą wnuczki. ■— Co ci się stało?... — Glos 
je j drżał niepokojem i wpatrywała się z lękiem 
w oczy Hanki.

— Nic, babciu... W kościele byłam... Nie poje- 
dziemy nigdzie... Rozmyśliłam się... Doszłam do 
przekonania, że nie jestem stworzona na hrabi­
nę... — roześmiała się, ale był to raczej grymas bó­
lu, niż uśmiech. — Pójdę jeszcze dzisiaj do pracy, 
do restauracji.-

Pani Cze mowa załamała ręce...
(Dalszy ciąg jutro).

siłki, jak gdyby chciała się czegoś uchwycić...
Obaj chłopi wskoczyli do wody i po kilku cbwi 

lach dowlekli kobietę do brzegu. Kobieta w mię* 
dzyczaeie zemdlała. Chłopi zaczęli ją  cucić. Chłop 
ka nacierała jej ciało i przykryła jej biodra far­
tuchem.

— Jaka ona piękna! — rzekł z zachwytem je­
den z chłopów.

—- Zawsze ci się tylko te sprawy błąkają pc 
głowie... — skrzyczała go chłoj>ka.

W końcu udało się im ocucić zemdloną. Otwar­
ła oczy i zapytała osłabionym głosem:

— Co się ze mną stało? Gdzie jestem?
— Gdzie jest pani ubrapie? — odparła pyta 

niem na pytanie chłopka.
— Nie wiem... Zostawiłam je na brzegu,.
— Ale go tutaj me ma.
— To cliyba skradziono... Ratujcie mnie... Je* 

mi niedobrze • M
— Wniesiemy ją  do nas, do chaty... — zauwa­

żył jeden z wieśniaków..
— Jaka to piękność! — drugi z chłopów nie 

przestawał mlaskać z zchwytu językiem.
— Ach, ty rozpustniku! — krzyknęła na nie­

go chłopka.
Chłopka otuliła na wpół omdlałą kobietę fartu­

chem. a następnie we troje unieśli ją w górę i za­
częli nieść w stronę wsi.

Kobieta głucho jęczała. Zawodziła i prosiła, a- 
by ją ratow ano^ onieważ czuje, że opuszczają ją 
siły.

Po kilku chwilach kobieta znalazła się już w 
chłopskiej chacie. Położono ją na sienniku. Chłop' 
ka podała jej ciepłą wodę, a chłop, który nazwa! 
ją „pięknością**, nie odstępował od niej i w dal­
szym ciągu zachwycał się urodą nagiej kobiety*

— Kim pani jest? — zapytała chłopka Annę 
Morette. (Dalszy ciąg jutmj
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nocy. gdy jeszcze nie zdążyła usnąć, rozległo się stąpanie 
bosych nóg, po czym ktoś wszedł do jej pokoju. Był to Je* 
iow, który oświadczył, że ją kocha. Naprożno usiłowała J*. 
dzia wyprosić go z pokoju. Jeżów obiąt ją przemocą i ca­
łował. Nagle ktoś zapukał do drzwi.

Jeżów zerwa! się z miejsca i skurczy! się, 
chcąc się ukryć. Jadzia czuła, jak  każde uderzenie 
do drzwi napełnia ją  bóle mi trwogą. Może zostać 
zupełnie skompromitowana!

Co teraz uczynić?
Czy ma się odezwać, czy udawać, że śpi? Drzwi 

są otwarte. Gdy Jeżów przybył do je j pokoju, na- 
pewno nie zamknął za sobą natklucz...

Jeśli nie odpowie, może ten, co piuka, otworzyć 
drzwi i wejść.

Jadzia jest przekonana, że to puka pani Teżow. 
Ktoż inny mógłby o tej porze pukać do je j drzwi? 
Zerwała się ze suu, zauważyła, że męża nie ma, 
czekała, a gdy się doczekać nie mogła, szuka go 
teraz po wszystkich pokojach.

Boże, co teraz uczynić: Czemu jest los dla niej 
tak nielitościwy?

Pani Jeżów nie uwierzy je i, będzie przekona­
na, że to ona uwiodła je j małżonka, że z je j zgo­
dą wszedł do je j pokoju...

Tymczasem Jeżów szepną! Jadzi na ucho:
— Niech się pani zapyta, kto tam? Jeżeli to 

moja żona — niech je j pani powie... Niech je j pa­
ni powie...

Sam nie wiedział, co ma je j powiedzieć. Jadzia 
czuła, jak  krew uderzyła je j do głowy. Gdyby
mogła oknem wyskoczyć, napewno ”czvniłabv to. 

Słabym głosem zapytała:
~  Kto tam?
— To ja, Natasza, służąca...
Jadzia z ulgą odetchnęła.
— Co się stało?

Jakiś pan dopytuje się o panią?...
Jakiś pan? Pyta o mnie? — zaniepokoiła się 

Jadzia.
— Tak jest. Czy może tu przyjść?
— Nie... Czego chce ode mnie ten pan?

przybył w 
natychmiast

— Nie wiem, powiada, że przybył w pilnej 
sprawie i musi się z panią natychmiast zoba­
czyć...

— Gdzie oczekuje mnie?
W salonie. Zapaliłam tam światło.

— Dobrze. Zaraz schodzę.
Gdy służąca wyszła z pokoju, odezwała cię 

Jadzia:
— Proszę pana, niech pan teraz nie wychodzi 

przede mną, bo służąca pana zauważy, a wyjdzie 
pau lepiej po mnie...

— Któż to może być ten pan, co o tak późnej 
porze przybył?

W głosie jego wyczuwało się zazdrość, która 
go pożerała.

— Nie wiem... — odpowiedziała wyburzonym 
głosem Jadzia.

Prosiła Jeżowa, by stanął przy oknie. Gdy się 
odwrócił, rzuciła na siebie szlafrok. Wyszła szyb 
ko z pokoju

Goy weszła do salonu, ujrzała Stanisława. Była 
tłum iona. Co tutaj robi o tak późnej porze?

Skąd wiedział, gdzie się znajduje?

•— Co, wydarzyło się coś % Tadeuszem? — za­
pytała niespokojnym głosem.

— Nic się nie stało. Po prostu otrzymałem od 
niego list, gryps, był tam również i liścik dla cie­
bie. Przyniosłem go tobie, wiedząc, że sprawi ci to 
wiele radości... Nie miałem w dzień czasu przyje­
chać, dlatego przybyłem ostatnim pociągiem... 
Przenocuję tu  u ciebie.-

Wzruszona uścisnęła rękę Stanisława.
— Jakiś ty  dobry, Stanisławie!
Ale nie miała czasu na rozmowę. Szybko wzię­

ła kartkę i zaczęła czytać:
„Mota droga!
Nigdy, byc może, nie byłem w tak  dobrym na­

stroju, jak  w ciągu ostatnich kilku dni. Żandarm, 
który stale czuwa przy drzwiach mojej celi, jest 
wciąż nadąsany i gniewa go to, że ja, zwykły 
więzień, jestem w znacznie lepszym nastroju od 
niego, 
nigdy

Byłem już na śledztwie u sędziego śledczegi 
Te psy chcą przede wszystkim dowiedzieć się, 
gdzie ty przebywasz. Maglują mnie i maglują, by 
dowiedzieć się o ciebie...

Jestem w dobrym nastroju ducha , co zawdzię­
czam Tobie moja kochana.

Wszystkie wałówki otrzymałem. Czuję się 
świetnie. Te psy carskie sądzą, że przy pomocy 
więzień i kajdanów zdołają zabić we mnie umi­
łowanie naszego ideału, ale jak  sama rozumiesz, 
mylą się bardzo...

Wczoraj prowadzili na szubienicę Bronka. Wi­
działem go przez okno m ojej celi. Szedł z dumnie 
wzniesioną do góry głową i śpiewał! O, ja  także 
nie boję się wcale śmierci.

Chciałbym tylko jeszcze raz w życiu ciebie 
zobaczyć. Baz jeden.

Bądź zdrowa, moja kochana, walcz nadal jak 
dotychczas o nasz wspólny cel.

O innych sprawach piszę do towarzyszy, któ­
rzy tobie o wszystkim opowiedzą.

Twój T .'\
Jadzia raz po raz czytała te słowa, pisane ręką 

człowieka, którego tak ubóstwiała. Ręką człowie­
ka, który ją  tak iJardzo kochał.

Pożegnała zmęczonego Stanisława, kazała słu­
żącej przyszykować dla niego nocleg i wróciła do 
siebie do pokoju.

— Któż to jest ten pan? — szeptem zapytał Je­
żów.

— Pan jeszcze został u mnie w pokoju?
— Tak, czekałem pani powrotu...
— To mój brat — odrzekła Jadzia. — Przyje 

chał pożegnać się ze mną, bo wyjeżdża do Ame­
ryki... A terą* panie Jeżów, proszę po raz ostatn:, 
by pan wyszedł z mego pokoju...

— Kochana panno Adelu, niech mnie pani nie

objął ją  znowu

p y t a j c ie

ŚWIAT PRZYGÓD
Cena lO groszy

wyrzuca... Niech mi pani pozwoli spędzić ze sobą 
noe... — błagalnym głosem mówił nadal Jeżów. — 
Pozostanę tu przy twoim łóżku i będę na ciebie 
spoglądał.

— Panie Jeżów, proszę wyjść z pokoju.
— Jesteś nielitościwa... Jeden raz Adelu, jeden 

raz tylko pragnę z tobą spędzić noc...
— Panie Jeżów, proszę pana po raz ostatni 

wyjść z pokoju!
— Aaeiu kochana, Adela! 

i począł całować*
W yrwała się z jego rąk  i ostrym głosem po« 

wiedziała:
— Panie Jeżów, zmusza mnie pan, bym wbrew 

m ojej woli wywołała w nocy skandal. Proszę 
opuścić mój pokój... Możemy ze sobą o wszystkim 
w dzień pomówić, a nie w  nocy, gdy należy
spać...

Jeżów wstał, wyprostował się i szepnął*
— Dobrze, wychodzę. J
Po chwili dodał:

— Ale uprzedzam panią, postąpię tak, ja k  pe« 
winien postąpić obrażony mężczyzna...

Otworzył ostrożnie drzwi i wyszedł z poko­
ju.

Tej nocy nie mogła już Tadzia zmrużyć oka. 
Jej myśli dziwnie się teraz kłębiły. Oto myślała 
o Tadeuszu, o przybyciu Stanisława, a wnet przy­
pomniała sobie o przykrym  spotkaniu ze swym 
pracodawca Jeżowym.

Nie, tu dłużej nie pozostanie!
Zdecydowała się jeszoze tego samego dnia w y­

jechać ao Warszawy wraz ze Stanisławem i wię­
cej nie wrócić na te posadę.

Z rana zapoznała Stanisława z panią Jeżów i 
powiedziała je j, że to ie j rodzony b ra t

— Rodzeństwo i tak niepodobne do siebieI 
zawołała pani Jeżów.

— Zdarza się — odrzekła Jadzia. — Mój brat 
wyjeżdża do Ameryki, jadę wraz z nim na dwo­
rzec, by go odprowadzić... Czy wolno mi w yje­
chać na kilka godzin do Warszawy?

— Ależ proszę bardzo! — odrzekła pani Je­
żów. — Sama się zajmę dzieekiem!

Do pokoju wszedł pan Jeiow. Usiłował 
uśmiechnąć się, ale można było łatwo poznać po 
jego twarzy, co ten ezłowiek teraz przeżywa.

— Sasza, zapoznaj się, oto brat panny Adeli, 
k tóry dzisiaj wyjeżdża do Ameryki.

— Bardzo mi przyjemnie! — odpowiedział 
Z uśmiechem Jeżów.

Po chwili wyszedł z pokoju.
Jadzia tymczasem spakowała szybko swą su­

kienkę, bieliznę do walizki, którą zostawiła w le- 
sie między drzewami, tak by pani Jeżów nie mo­
gła zauważyć i postanowiła z Warszawy wysłać 
hst, przepraszający panią Jeżów za tak nieoczeki­
wane opuszczenie pracy, spowodowane chorobą.

Gdy pozostawiła walizkę i wracała do domu. 
wyrósł nagle, jak  gdyby spod ziemi przed nią pan 
Jeżów.

Zbliżył się do niej zupełnie blisko, w yjął * kie­
szeni rewolwer, i zgrzytając zębami powiedział: 

Jeśli porzucisz nasz dom, zabiję ciebie i 
siebie!

(Dalszy ciąg jutro).

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego Świata Ameryki
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Sir. *

„Nie obawiamy się narodu
który wydał Marsi. Piłsudskiego”

DETROIT. — Tutejszy 
„Dziennik Polski" zamieszcza 
następujący znamienny wy­
wiad swego waszyngtońskiego 
koresponaenta z senatorem 
Yondenbergiem, jednym z naj 
wybitniejszych mężów stanu 
stronnictwa republikańskiego, 
który reprezentuje w senacie 
stan Michigan.

Mówiąc o wychodztwie poi 
skina i zwracając . uwagę na 
fakt, że w stanie Michigan Po­
lacy stanowią dwadzieścia pro 
cent wyborców i decydują o 
wyborach, senator Yanden- 
berg oświadczył:

„Taki stan rzeczy nie bu­
dzi we mnie żadnych obaw. Po 
lacy ze swymi doświadczenia­
mi niewoli i tradycjami wolno 
ści winni być, ze wszystkich 
grup narodowościowych Ame­
ryki, najbardziej przywiąza­
ni do podstawo w vcn zasad wol 
ności amerykańskiej, oraz do 
amerykańskiego systemu kon­
stytucyjnego.

Nie obawiamy się narodu, 
który wydal typ obywatela uo

sobiony w przedwcześnie 
zmarłym  ̂Marszałku Piłsud­
skim. Życie i działalność tego 
wielkiego człowieka mogą słu 
żyć za wzór cnót i obywatel­
skich dla każdego społeczeń­
stwa.

Niechaj tylko milionowe 
rzesze, naszych obywateli poi 
skiego pochodzenia myślą i 
działają według Jego nauk o- 
bywatelskich — a nie będzie­
my się obawiali o losy i przy­
szłość naszej ojczyzny".

Z hiszpańskiego frontu walki
PARYŻ. IIavas donosi z A- 

vila (po stronie powstańców): 
W ciągu ostatnich dwóch dni 
wojska rządowe podjęły na­
tarcie na odcinkach Alle de 
Leon i Robledo de Chavela.

Wczoraj od wczesnego ran­
ka wo jska rządowe ruszyły do 
szturmu na stanowiska po­
wstańców pod Lagrania. W 
działaniach tych wzięły udział

Straszna śmierć profesora
podczas wycieczki w

W Tatrach zdarzył się wypa 
dek, który pociągnął za sobą 
pierwszą w tym sezonie letnim 
ofiarę.

Wypadgk ten miał następu­
jący przebieg: w godzinach
rannych wozami do Morskiego 
Oka udała się wycieczka ucz­
niów Liceum Krzemienieckie­
go. Przy wodospadach Mickie­
wicza pod wodzą 29-letniego 
profesora tegoż Liceum mgr 
Wroniewskiego uczestnicy wy 
cieczki poszli doliną Roztoki do 
doliny Pięciu Stawów, a stąd 
przez Świstówki mieli dotrzeć

Chciała być pierwsza
na wystawie paryskiej, by przynieść 

jej szczęście
Nazajutrz po oficjalnym 

otwarciu wystawy światowej, 
około godziny 2-ej po połud­
niu ogromne tłumy publicz­
ności zgromadziły się przy 
kasach. Tego bowiem dnia 
miała ona być otwarta dla pu­
bliczności. Ale ku zdumieniu 
i nawet oburzeniu zwiedzają­
cych, okienka w kasach były 
spuszczone, a w kasach nie 
było kasjerów. Gdy minęło 
20 minut, a okienka ciągle się 
jeszcze nie podnosiły, publicz 
ność zaczęła dawać głośny 
wyraz swemu zniecierpliwie­
niu.

Wówczas pojaw ił się męż- 
czvzna w czarnym ubraniu — 
jeden z komisarzy wystawy. 
Publiczność ujrzawszy go, za 
częła sie domagać, aby sprze­
dał je j bilety wejścia na wy­
stawę. Okazało się jednak, że 
ani komisarz ani kasjerzy nie 
posiadali biletów. Wówczas 
publiczność zażądała, aby ją  
wpuszczono na wystawę bez 
biletów. Komisarz po krót­
kim namyśle zgodził się za­
dośćuczynić je j 
oolecił usunąć

żądaniom
bariery

Ż o n y  płacą 
alim e n ty

Erzejść. Jak tylko usunięto 
ariery, tłumy ludzi zalały 

tereny wystawy.
Przy tym wydarzył się nie­

zwykły wypadek. Pewna mło 
a delegancko ubrana kobieta 
starała się wyprzedzić wszy­
stkich i pierwsza znaleźć się 
na terenie wystawy. I rze- 
rzywiście to łej się udało. Jej 
mała nó.!ka obuta w elegancki 
pantofelek, pierwsza stanęła 
na ziemi paryskiej wystawy 
z roku 1937.

Na pytanie komisarza dla­
czego pragnęła pierwsza sta­
nąć na terytorium wystawy, 
młoda kobieta odparła:

— Wszystkim przynoszę 
szczęście. Z tego względu 
pragnęłam pierwsza znaleźć 
się na wystawie, aby, jak by 
rzec, otworzyć ją  i przynieść 
je j szczęście.

do Morskiego Oka i tam połą­
czyć się z resztą uczestników 
wycieczki.

Przy podchodzeniu Świstów 
ki kierownik wycieczki prof. 
Wroniewski, chcąc ominąć du­
ży i grożący niebezpieczeń­
stwem płat śniegu, podszedł nie 
co w górę po stwardniałym 
śniegu. przv czym poślizgnął 
się i stoczył w przepaść około 
150 metrowej głębokości.

Warunki terenowe nie pozwo 
liły na pospieszenie mu z po­
mocą. Uczestnicy wycieczki 
udali się szybko z powrotem 
do Morskiego Oka, skąd zawia 
domili o wvpadku tatrzańskie 
Pogotowie Ratunkowe w Zako 
panem.

Tatry
Wypadek zdarzył się około 

godz. 15. bezpośrednio po tym 
zaalarmowane pogotowie uda­
ło się na miejsce wypadku i z 
wielkim trudem dotarło do o 
fiary, dającej słabe oznaki żv 
ci a.

Z wielką również trudnością 
po udzieleniu p :erwszej pomo­
cy zdołano prof. Wroniewskie 
go wydobyć z przepaści. Po 
moc okazała sie jednak bezsku 
teczna. gdyż ok. godz. 2t.30 
prof. Wroniewski na rękach 
członków pogotowia zakon 
czył życie skutkiem obrażeń 
wewnętrznych.

Ofiarę Tatr zn;esiono do Roz 
toki i stąd przewieziono do Za 
konanego.

Transakcja Czedu na Kercelaku
za k o ń c za ła  s ą w  ko m isa ria c ie

Obywatel czeski Henryk 
Smolik bawił w Warszawie i 
znalazł się na ulicy Chłodnej. 
Ujrzawszy wielkie targowisko 
na Kercelaku udał się tam 
oglądając się za okazyjnym 
kupnem. Poinformowano go,1 
że w tym zbiorowisku ludzkim 
można dostać wszystkiego cze 
go dusza zapragnie za psie pie 
niądze.

Smolik kupił sobie aparat 
fotograficzny. Zaledwie po­
szedł dalej, gdy z tyłu chwyci 
ly go jakieś ręce i nieznany 
mężczyzna zarzucił mu zło­
dziejstwo. Smolik niezmier­
nie się oburzył i wezwał po­
licjanta. Ale tego właśnie 
pragnął nieznajomy, był to bo 
wiem właściciel aparatu, któ­
ry został mu przed godziną

skradziony.
Strapiony Czech dowiedział 

się dooiero w komisariacie, że 
na placu Kercelego można 
wprawdzie dostać wszystko, 
ale można dostać i areszt za 
nieostrożne kupnó, znaczny 
bowiem odsetek towarów na 
tym targowisku pochodzi z 
kradzieży

CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI
Sender Gtrtman z Nowego Miasta 

nad Pilicą kupii sobie samochód 
Przyjął szofera Dymitra Olwira i 
wvsłal !?o w 'rogę. Kolo Jabłonny 
Olwir zawadził o wóz powożouy 
przez Franciszkę Kopyścińską.

Koń został zabity, wóz rozbity. 
,?amochod wpadł na drzewo i uległ 
pogruchotaniu. Niewiasta i szofer 
jakoś szczęśliwie wyszli z opresji 
cało.

Paryż oczekuje przybycia 
w najbliższych dniach dwojga 
słynnych gości, dwojga Łudzi, 
którzy podczas podróży po 

NOWY JORK, — Legislatu-' ślubnej pragną uniknąć wszel- 
ra stanu Florydy uchw aliła, kich oficjalnych przyjęć i z 
projekt

„P o m a ra ń c zo w a  pestka** i ... m a łże ń s tw o

Zaręczyny syna prez. Rooseyelta
z córka politycznego wroga szefa St. Zietfnoczoiiycłi

„__  ustawy, mocą której
Kobieta, która porzuci swego 
męża. a sama posiada mają­
tek, będzie musiała porzucone 
mu mężowi płacić alimenty, o 
ile on sam nie posiada dosta­
tecznych dochodów.

tego względu nie udali się do 
Londynu na uroczystości koro 
nacyjne. Gośćmi tymi są 
Ethel du Pont de Remours i 
Franklin Roosevelt, syn prezy 
denta Roosevelta.

Zaręczyny młodych ludzi

2-G1 NUMER

„ W I O S E N K I "
TYGODNIKA OBRAZKOWEGO DLA DZIEWCZĄT 

ju ż  jest w  sprzedaży i z a w ie r a  CYKLE RYSUNKOWE
BASIA FIGLARKA

Rys. Max Fleischer
ANIA SIEROTKA

Opowieść o dziewczynce; co iw te  serduszko miała
NASZA SŁODKA WIOSENKA

Wzruszająca opowieść dla matek i córek
KRYSIA JEST OBRAŻONA 
ZUZIA DAŁA SOBIE RADĘ 
POWIEŚCI TEKSTOWE
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były powszechną niespodzian 
ką. Narzeczona należy wpraw 
dzie do najprzedniejszych 
warstw towarzyskich Amery­
ki i odpowiada rodzinie „pierw 
szego dżentelmena" Stanów 
Zjednoczonych, ale jej ojciec 
i bracia są zaciekłymi wroga 
mi polityki prezydenta Roo- 
sevelta.

Du Pont de Remours, pomi­
mo że nie są tak popularni jak 
Va nderbild to wie, Astro wie i 
Morganowie, należą również 
do najbogatszych i najpotęż­
niejszych rodzin Ameryki. Po 
za tym są pochodzenia szla­
checkiego, co w demokratycz­
nych Stanach Zjednoczonych 
gra doniosłą rolę.

Franklin Roosevełt i Ethel 
du Pont de Remours kochali 
;ę serdecznie, ale nie mogli 
ię pobrać, ponieważ ich ro­

dzice w żaden sposób nie 
chcieli się zgodzić na ten zwią 
zek. Ale los uśmiechnął się do 
zakochanych. Los tym razem 
przybrał prozaiczny kształt pe 
srki od pomarańczy, którą poł 
knęla miss E th e l." Po kilku 
dniach dostała ataku śle«ei

kiszki i zrozpaczeni rodzice 
zgadzali się na wszystko, o co 
prosiła. Jej pierwsze słowo, 
jakie wyrzekła po operacji po 
przebudzeniu się z narkozy, 
było:

— Gdzie jest Franklin?
Po kilku godzinach przy jej 

łóżku stał już Franklin. 
Wprawdzie nie młodszy Fran­
klin, a jego ojciec, prezydent 
Roosevelt, który przyrzekł 
jej, że telefonicznie wezwie 
syna z Południowych Stanów.

Amerykanie są wielce zado 
woleni z tego związku i w na­
stępujący sposób wyrażają się 
o nim:

— Nasz wielki szef jeszcze 
raz wygrał grę, albowiem uda 
ło mu się w tercet zdobyć mę­
ża zaufania w obozie „wroga".

A tymczasem w hotelu na 
placu Vendome w Paryżu w yj 
najęło dla młodej pary wspa­
niały apartament. Ale wtajem 
niczeni twierdzą że w zasadzie 
młoda para nie zamieszka w 
hotelu. W ynajęto dla niej ma-1 
łą willę w Gareches, gdzie w 
zaciszu spędzi miodowy Tnie-' 
sr -

brygady międzynarodowe 
przy potężnym poparciu arty ­
lerii oraz lotnictwa myśliw­
skiego, które ostrzeliwało po­
wstańców z karabinów maszy 
nowych.

Powstańcy dopuścili nacie­
rających na bliską odległość, 
po czym ruszyli do energicz­
nego przeciwuderzenia, popąr 
tego rucbomą zaporą artyle­
ryjską. Wojska rządowe wy 
cofały się w nieładzie, pozo­
stawiając 'wielu zabitych i 
rannych.

Na sąsiednim odcinku Pe- 
nagrande wojska powstańcze 
zdobyły dwa działa, które na­
tychmiast obrócono przeciw­
ko wojskom rządowym.

Na odcinku Robledo de 
Chave!a o grodz. 4 zrano mili­
cjanci oraz oddz;ałv między­
narodowe ruszyły do na»arcia 
na stanowiska pod Cerro de 
San Benito. Las Yasnllas i El 
Mogote. Również tutaj po­
wstańcy dopuścili nacierają­
cych aż do zasiek drutowych, 
po czym ruszyli do przeciW- 
ude rżenia.

Wojska rządowe «traciłv 75 
zabitych, powstańcy »aś jedy­
nie 4 rannych Wojska rządo­
we zostały zmuszone do po­
wrotu na stanowiska wyjścio­
we.

*  *  *Minister spraw zagranicznych rzą* 
da wnlenckieso Jose Giral udzielił 
wywiadu prasowego, w którym za­
jął stanowisko wobec szrrmu akta- 
alnyoh zagadnień. Na wstępie oś­
wiadczył, iż w najbliższym czasie 
zi»stnją zwołane Cortczy /Sejm) i 
Rzad postawi sprawę zaufania.

Przechodząc do wiadomości o za­
mieszeniu broni między stronami 
walczącymi, min. Girnl oświadczył, 
że rząd walencki na takie propozy­
cje się nie zgodzi, pdyi oznaczało­
by to. że przyznaje powstańcom 
prawo stroiy walczącej, podczas 
gdy ma się do czynienia z rebelią 
przeciwko rządowi, popferoną obrc- 
nie przez międzynarodowy faszyzm.

W sprawie wycofania obcokrajo­
wych ochotników min. Girnl Óśwfad 
czył, że zasadę tę rząd w Walencji 
nznaje w całej rozciągłości. Podno­
si jednak, że jako obcy element 
trzeba uznać nie tylko tych, którzy 
do Hiszpanii przybyli w wyszkolo­
nych kidrach i to w dużej mierze 
wbrew swo’ej woli, ale również od­
działy marokańskie, które podlega­
ją sułtanowi w Maroko. Rząd his* 
pański posiadał li tylko protektorat 
nad tą kolonią.

Natomiast minister hiszpański nie 
ma zastrzeżeń wobec odziało po­
szczególnych obcych jednostek, któ­
re ze względów ideowych znalazły 
*»ę w szeregach regularnych oddzia­
łów wojskowych.

Wreszcie min. Giral zapewnił, że 
jakkolwiek nie wierzy w paradoks 
humanitarnej wojny, to jednakże 
wojska rządowe nigdjy nie bombar­
dowały otwartych miast, w przeci­
wieństwie do powstańców, nie mó- 
wiąc już o tym, że ci ostatni dopu­
szczali się okrucieństw wobec lud­
ności cywilnej.

Liga Narodów — kończy swoj 
wywiad min. Giral,—straciła wiele 
ze swego K.rcdvtu moralnego, ale 
posiada obecnie okazję podniesieuiz 
swojego autorytetu o ile rozwinie 
natychmiast większą aktywność.

N o w y  rzą d  w  J a ­
ponii t w o r z y  k s . 

K o n o y e
TOKIO. — Ks. Konoye zgo­

dził się tworzyć rząd. Konoye. 
który liczy 46 lat, wywołał 
sensację w m arer 1936 r., k ę­
dy to po wojskowym zamachu 
stanu uchylił się od przyjęcia 
proponowanej mu przez cesa­
rza misji tworzenia rządu, po­
wołując się na zły stan zdró­
wka.

Ks. Kouoye, który cieszy się 
sympatią różnych sfer społe­
czeństwa, silnie popierany 
przez koła wojskowe, finanso­
we 1 polityczne, zdoła — jak 
sądzą — u t w o r z y ć  gabinet na­
rodowy, który trwać może 2 
lub 3 lata.

CZYTAJCIE

„Ż y c ie  Kobiece*
Cena 20 grasjf!
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Na serce po prawej stronie
i dzięki temu została uratowana od śmierci

Proces kupca egipskiego 
Ali Makassara, kióry przed 
kilkoma dniami odbył się w 
Kairze, wywołał w mieście 
wielkie poruszenie.

Ali Makassar znajdował się 
przed dwoma laty na pokła­
dzie statku „Nil", gdy ten w 
pobliżu Aleksandrii przejął 
sygnał SOS z tonącego statku 
„Sfinks" i ruszył mu z pomo­
cą. Makassar brał bardzo 
czynny udział w akcji ratun­
kowej. Gdy „Nil" zamierzał 
już  ruszyć z miejsca, Makas­
sar zauważył w wodzie ciało 
ludzkie. Nie namyślając się 
długo, wskoczył w morze i 
wydobył młodą dziewczynę, 
Dżidży Koreb, córkę kapita­
na „Sfinksu". Ojciec dziew­
częcia zginął podczas kata­
strofy, Makassar zajął się 
więc dziewczyną, zawiózł ją  
do swoich rodziców i bliżej 
się nią zainteresował. Wkrót­
ce współczucie to przerodziło 
się w głęboką miłość i przed 
rokiem młodzi ludzie pobrali 
się.

Ale pożycie małżeńskie nie

długo było szczęśliwe. Zmąci 
ło je  cały szereg anonimo­
wych listów, których autor 
twierdził, że Dżidży zdradza 
męża... Ali Makassar, który 
jest bardzo zazdrosny, prze­
ją ł się tymi listami i polecił 
całemu szeregowi detekty­
wów śledzić żonę. Ci jednak 
nie mogli w postępowaniu pa 
ni Makasssar dopatrzeć się 
nic podejrzanego i donieśli o 
tym zazdrosnemu kupcowi. 
Ali Makassara nie mogło to 
jednak uspokoić. Gdy pewne­
go dnia żona przyszła do do­
mu później niż zwykle, urzą­
dził je j awanturę, sięgnął za 
rewolwer i strzelił do niniej,
raniąc ją  w lewą pierś. Dopie 
ro po oddaniu strzałów kupiec 
oprzytomniał i zaalarmował 
policję oraz lekarza.

Lekarze byli przekonani, 
że nieszczęśliwa kobieta wy­
zionie ducha. Ale stał się cud: 
kobieta wróciła do zdrowia. 
Zawdzięczała to wyłącznie tej 
okoliczności, że była swego 
rodzaju fenomenem, posiada­
ła bowiem serce po prawej

Zginał znany aktor
w  czasie w y c ie c zk i m orskie j

GDAŃSK. Wczoraj wywró­
ciła się na morzu w pobliżu 
Brzeźna łódź żaglowa (Jolka; 
Oficerskiego Yachtklubu w 
Warszawie. Załoga łodzi skła­
dała się z pp. Pawłowskich z 
Warszawy* :: ' \

Państwo Pawłowscy przyby­
li Wisłą do Gdańska, skąd za­
mierzali płynąć do Gdyni. Pe­
wien rybak z Brzeźna wyrato­
wał p. Aleksandrę Pawłowską, 
natomiast jej mąż, artysta dra­
matyczny Władysław Pawłow­
ski titonął.

stronie. Gdyby serce miała 
po lewej stronie, jak  normal­
ni ludzie, wówczas kule prze­
biłyby je j serce i wyzionęła­
by ducha.

Tej okoliczności Ali Makas­
sar zawdzięcza, że został ska­
zany tylko na 2 lata więzie­
nia. W sali sądowej między 
małżonkami doszło do wzru­
szającej sceny przeprosin. 
Młoda kobieta, która niedaw­
no opuściła szpital i znalazła 
się w sądzie w charakterze 
świadka, podeszła do męża i 
pocałowała go. Zalewając się 
łzami, błagała sąd, by surowo 
go nie karał. Po ogłoszeniu 
zaś w yroku podpisała prośbę
0 ułaskawienie, k tó rą  wysto­
sowano do króla.

Podczas procesu doszło do 
jeszcze jednej sensacji. Pew­
na starsza kobieta, która by­
ła obecna na sali rozpraw, 
wybuchła nagle histerycznym 
płaczem i zażądała gwałtow­
nie, aby ją  natychmiast prze­
słuchano. Przewodniczący są­
du zadośćuczynił je j żądaniu
1 kobieta złożyła niezwykle 
sensacyjne zeznanie. Oświad­
czyła, że była autorką anoni­
mowych listów, które skłoni­
ły Makassara do zbrodnicze­
go czynu. Pisała zaś te listy 
z dość szczególnych wzglę­
dów. Posiada córkę i pragnę­
ła, aby ta wyszła za mąż za

zamożnego Makassara. Ale 
gdy ten poznał Dżidży i oże­
nił się z nią, plany starej ko­
biety spaliły na panewce. 
Wówczas wysyłała do niego 
listy anonimowe, w których

szkalowała jego małżonkę, 
chcąc aby się z nią rozwiódł. 
Gdy dowiedziała się o złych 
skutkach swego postępku, nie 
mogła znaleźć spokoju i w 
końcu udała się do sądu.

Pani Dżidży przypuszcza, 
że wkrótce odzyska męża.

— Będę wówczas najszczę­
śliwszą kobietą Egiptu — o- 
świadczyła dziennikarzom. — 
Ali kocha mnie i sądzę, że te­
raz będzie już uleczony z za­
zdrości.

Znikło z ziemi miasto
liczące 30.000 m ie szk a ń c ó w

SKŁADAJCIE OFIARY NA
FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. K O, 30680

M T r a g e ( f r a M r a d n y c h
Grozi im  wiezienie za staran.a o darmowe 

bilety do kin i teatrów
„Każdy radny, który będzie 

§ię starał o darmowe bilety do 
kina, zostanie skazany oonaj- 
mnie na 4 tyg-odnie więzienia".

Szczególna ta ustawa zosta­
ła przyjęto przez radę miejską 
miasta Oklahoma, stolicy ame 
rykańs/kięgo stanu o tej samej 
nazwie. Dzieje tej ustawy są 
niemniej szczególne od niej 
samej.
Obok gmachu rady miejskiej 

mieściło się duże kino. 117 
ojców miasta było stałymi by 
walcami tego kina. Przycho­
dzili tam tak często, że gdy w 
radzie miejskiej odbywała 
się jakaś ważna debata, albo 
gdy miano glosować nad jakąś 
Utótawą, wyciągano ich z kina.

Radni miejscy uważali się 
nie tylko za stałych, ale nawet 
za honorowych gości kina, po­
nieważ nie płacili za bilety. 
Portierzy nie ośmielali się pro 
sić u n ic i o bilety i przepusz­
czali ich na wadownię. Mister 
Noble, właściciel kina,, nie wie 
dział w jaki sposób dać do 
zrozumienia radnym,, aby pła 
ciii za bileiy. Tak długo szu­
kał wyjścia z sytuacji, aż w 
końcu je znalazł.

Pewnego poranka każdy z 
11? radnych miasta otrzymał 
olbrzymią kopertę, w której 
znajdowała się wolna karta 
wstępu do kina formatu 60 na 
80 centymetrów. Każda była z 
grubej żółtej tektury i nie da* 
wala się złożyć. W Ameryce 
kolor żółty uchodzi za symbol 
sprzedaj ności i byłoby wcale 
pikantne, gdyby radni na o- 
ezach widzów musieli wycią­
gać duże żółte karty wejścia 
i pokazywać je bileterom.

W zwaązku z tym „podarun* opinii publicznej nie pozostało 
kiem" w radzie miejskiej do- im nic innego do uczynienia, 
szło do ożyrwionej debaty. Radl jak  zagrozić sobie samym 4-ty 
ni chętnie by umieścili mister | goctuiowym więzieniem za 
Nobla za obrazę ojców miasta I chęć darmowego udania się do 
za kratami, ale pod naciskiem! kina.

28 maja 1902 roku wydarzy­
ła się największa katastrofa 
wszystkich czasów, w dniu 
tym znikło mianowicie z po­
wierzchni ziemi miasto, liczące 
30.000 mieszkańców.

Saint Pierre, położone na 
Martynice, należało do boga­
tych i kwitnących miast. Leża 
ło ono w malej zatoce mor­
skiej w odległości kilku kilo­
metrów od Mont Pelee, pła­
skiej niegdyś w ulkanicznej gó 
ry. Od połowy ubiegłego stu­
lecia góra ta, w której krate­
rze utworzyło się jezioiro, u- 
chodziła za całkowicie wyga­
słą.

Nagle w początkach kwiet­
nia 1902 roku góra zaczęła bu­
dzić niepokój mieszkańców. 
Jeziorc zaczęło wrzeć, a nad 
wulkanem unosiły się białe 
obłoki pary.

Ranem 28 maja potężna 
chmura z ogłuszającym hała­
sem wydarła się z krateru. Z 
błyskawiczną szybkością za­
częła opadać na Saint Pierre 
i w ciągu bardzo krótkiego 
czasu zalała całe miasto. Roz­
żarzone powietrze, rozpalony 
pył i  trujące gazy przeobrazi­
ły kwitnące miasto w jedno 
wielkie cmentarzysko, z któ­
rego unosiło się morze płomie­
ni.

Z 30.000 mieszkańców tylko 
dwóch zostało przy życiu. Jed 
nym z nich był murzyn, który 
za kradzież odsiadywał karę 
w więzieniu. Jego cela znajdo 
wała się w głębokiej cemento­
wej piwnicy. Drugim był pe­
wien szewc, który w następu­
jący sposób opowiedział o 
swych wstrząsających przeży 
ciach:

„28 maja, około godziny 8 ra 
no siedziałem no progu przed 
mym domem. Nagle zerwa! 
się gwałtowny wiatr, ziemia 
zaczęła się trząść, a niebo po* 
ciemniało. Zerwałem się z miej 
sca. ale nie mogłem stać na no* 
gach i z trudem przeszedłem 
tych kilka kroków, dzielących 
mnie od mojego pokoju. Ra­
miona i nogi piekły mnie, wla­
złem pod łóżko.

Nagle otworzyły się drzwi i 
do pokoju wbiegły 4 csoby, 
które głośno błagały o >omoc. 
Tęczały i wiły się z bólu. Po 
kilku minutach jedna z nich, 
młoda dziewczyna runęła na 
podłogę. Gdy wylazłem spod 
łóżka, stwierdziłem że była 
już bez życia.

Wyszedłem przed dom i u j­
rzałem na podwórzu zwłoki 
ludzi, którzy obejmowali się* 
Było to młode małżeństwo, któ 
re mieszkało w moim sąsiedz­
twie. Po przejściu 10 kroków 
natknąłem się znów na zwłoki 
ludzkie. Moje stopy i nogi by­
ły spalone i krwawiły. Skupi­
łem całą siłę woli i zacząłem 
biec przez opustoszałe „ulice. 
Dobiegłem; do fortu Saint De­
nis. Tam dopiero załamałem 
się i zemdlałem."

CZYTAJCIE

NAJPOPULARNIEJSZY
TYGODNIK

„IHIE M ir
Cena 20 groszy

Nawzyoclka królów i książąt
rozwiodła sio z mężem -  adiutantem maharadży
W londyńskim sądzie dla 

spraw rozwodowych zakoń­
czył się w tych dniach proces 
słynnej tancerki Barbary 
Crosby i jej męża, Francka 
Foxa, którego żona oskarża­
ła, że zdradzał ją  niezna-

Bylą króiowę hiszpańską 
Barbara Crosby uczyła spe­
cjalnie charlestona, gdy ta­
niec ten wszedł w modę. 
Uczyła ją  w dużym hotelu w 
Maladze w roku 1927. Na 

_ . . ogół lekcja odbywaia się w
jomą kobietą". Sąd wziął pod następujący sposób: wszyst-

ly Barbary Gro- kie damy aworu (w liczbie 30)
zbierały się w sali i powta­
rzały pas, które pokazywała 
im Barbara Crosby. Królowa 
zaś siedziała z boku i paląc

uwagę wywody 
sby i udzielił je j rozwodu.

Franek Fóx był do ostat­
nich dni adiutantem maha­
radży alwarskiego, który w 
zeszłym tygodniu zmarł w 
Paryżu. Barbara Crosby, któ­
ra zachowała swe panieńskie 
i artystyczne nazwisko, jest 
specjalistką tańców salono­
wych i doskonalą nauczyciel­
ką w tej dziedzinie. Wśród 
je j uczniów było niemało w y­
soko postawionych osób, jak  
na przykład obecny książę 
Windsoru, była królowa hisz­
pańska, je j synowie i t. p.

Barbara Crosby bardzo 
chętnie dzieli się wrażeniami 
o swoich królewskich ucz­
niach. O księciu Windsoru o- 
powiada, że jego jedyną wa­
dą, jako parteua, był jego ni­
ski wzrost. Ale mimo tego 
braku, doskonale tańczy

następnie sama powtarzała ta 
niec.

Lekcje z je j najstarszym 
synem, obecnym hrabią Ca- 
vadonga, sprawiały Barbarze
Crosby niemało kłopotów.
Uczeń odznaczał się wpraw­
dzie wielkim wyczuciem ry t­
mu, w lot chwytał wskazówki 
nauczycielki, ale Barbara 
Crosby musiała wskutek jego 
choroby zachowywać pod­
czas lekcji daieko posunięte 

papierosa za papierosem p rz y . środki ostrożności. Już przed 
glądała się uważnie ruchom pierwszą lekcją zwrócono je j
swoich dam dworu, a dopiero! uwagę na to, że książę nie po­

winien wykonywać żadnych 
gwałtowniejszych menów. Po 
za tym proszono ją, aby w je j 
sukni nie było szpilek, bro­
szek, ani żadnych ostrych 
ozdób, o które mógłby się za­
drasnąć książę, zbl : ajacy się 
do niej podczas tańca. Te środ 
ki ostrożności były przedsię­
wzięte na skutek i ego choro­
by, zaniku czerwonych ciałek 
krwi. Przy tej chorobie bo­
wiem każde, najlżejsze na­
wet, zadraśnięcie może wy­
wołać krwotok, którego nie 
można zatamować.

Parobczak zarabat gajowego
y U y  z a b r o n i ł  m u  się wolfconlć

Gajowy lasów lubińskich w 
powiecie włocławskim, Ignacy 
Ciołek, wyprawił śniadanie 
służbie dworskiej z zamiarem 
udania się z niektórymi do la­
su dla dokonania jakichś ro- 
but. Po śniadaniu gajowy roz­
kazał wszystkim zabierać się 
żywo do roboty. Jeden z pa- 
robczaków 17-letni Franciszek

Bodzia ociągał się i ruszał się 
zbyt powoli.

Ciołek rozgniewał się i Bo- 
dziaka zbeształ. Parobczak 
wziął sobie to mocno do ser­
ca i postanowił się odegrać. W 
tym celu upatrzył chwilę, gdy 
gajowy odwrócony był doń 
tyłem i zdzietil go gracą przez 
głowę tak silnie, że pękła mu

czaszka i gajowy padł na zie­
mię brocząc krwią. Dołożył 
mu jeszcze kilka grac, gdy ten 
już leżał i nie ruszał się.

Chłopak się opamiętał, ale 
było już o tyle za późno, że 
gajowy w stanie beznadziej­
nym odwieziony został do 
szpitala. Bodziaka aresztowa­
no.



Organizacja wiejska 0. Z. N.
na terenie wojew. kieleckiego

\ v  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z i e l ę  o- 
b r a ć o w a ć  b e d z i e  w K ie lc a c h  
Zjazci  " o r g a n iz n c y jn y  o d c i n k a  
wie jsk i  £ o  O .  Z .  N.

^ j a z d  r o z p o c z n ie  się o godz.  
11-ej n a b o ż e ń s t w e m  w k o ś c ie ­
le k a t e d r a l n y m ,  p o c z e m  n a ­
s t ą p i ą  w ł a ś c i w e  o b r a d y  w sali
W . F. i P. W .

P r o g r a m  z j a z d u  p r z e w i d u j e  
p r z e m ó w i e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go organ iz ac j i  wie j sk ie j  gen .  
G a l i c y ,  o r az  p r z e m ó w i e n i e  ty m  
c z a s o w e g o  . p r z e w o d n i c z ą c e g o  
or g a n iz a c j i  wie j s k ie j  O.  Z .  N. 
o k r ę g u  k i e l eck ie g o  — p o s ł a  W .  
D łu g o s z a .

Kina kieleckie:

C z w a r t a k  Mi łość  sz p ie g a  
P a ła c e :  30 k a r a t ó w  szczę śc ia

W F.  i P W  C z a r a w n i c a  z S a l e m  
Cas ino :  W a l k a  z c a r a t e m

„t»f łnrjur -awat rjmnBwrTmmmaamKWgutacamrjstairymmmmatmmmarrsmma

I Knpon „II. Erpressu Codziennego” J
upoważnia do otrzymania w ka­
sie kina „PalZCO" w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. na wszy­

stkie miejsca na film

30 karatów szczęścia

Po  p r z e m ó w i e n i u  p r z e d s t a ­
wiciel i  wsi  z o s t a n ą  p o w o ł a n e  
do ży c ia  t y m c z a s o w e  p r e z y d i a  
na  p o s z c z e g ó l n y c h  o d c i n k a c h  
p r a c y  o bo zu  płk.  Koca .

Z j a z d  b ę d z i e  m ia ł  c h a r a k ­
ter  u roc zys ty ,  a j ego f r a g m e n ­
ty z o s t a n ą  t r a n s m i t o w a n e  pr zez  
rad io .

Zaw iadom ienie
W  sobotę ,  dn .  5 c z e r w c a  br  

K lu b  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h  
ra z  je sz c z e  p o tw ie r d z i  op in ię  

j j e d y n e j  w K ie l c a c h  instytuc j i ,  
c tórej  i m p r e z y  t o w a r z y s k i e  m a  
ją n i e s ł a b n ą c y  n igdy  urok  m i ­
le s p ę d z o n y c h  chwi l ,  t a n e c z ­
n y c h  e m oc yj  i w F l u  in nyc h  

i d r o b n y ć h  i s y m p a t y c z n y c h  sza 
■ leńs tw .

I Z  okaz j i  o tw a r c i a  R e s t a u r a ­
cji i k a w i a r n i  w K l u b i e  U r z ę d  
n ików  o d b ę d z i e  się w sobotę  
d n i a  5 c z e r w c a  1937 r o godz  
2 I-ej D an o in g -B r id g e .

ELEGANCK{ PAN

Kupuj e  najlepsze

kapelusze i czapki
tylko w firmie

A.H.ZYLBERSZPIC
eg z. od 1900 r.

Kielce, ul. Sienkiewicza 15
O bsługa  u p r z e j m a  I fachowa.

D o b o r o w ą  ork ies t ra .  Buie t  
we  w ł a s n y m  z a r z ą d z i e — szc zy t  
sz tuk i  k u l i n a rn e j .

W s t ę p  1 zł. 20 gr. d l a  c z ł o n ­
ków  80 gr.

# ER S ” i „LEO LUK"

| Jro jw yża zg jo ko id

Naszych Szan. Prenumeratorów zamiejscowych pro­
simy o uregulowanie prenumeraty przy pemecy załą­
czonych przekazów najpóźniej iio dnia 6 hm . gdyż po 
tym terminie zmuszeni będziemy z przykrością przer­
wać wysyłkę pisma.

Administracja

T Y L K O  n a  K I L K A  D N I!
— I U. Wa iU  IIP M U l i l W I J W I i y W l I W l I —

Piać przy u l Staszyca Nr 3 (obok kina „Pałace1*
Największa s e n s a c ja  św iata L z,

ŚCIANA ŚMIERCI
Popisy  sp °r tow e  m otocyk low e  po p ionow ej śc ian ie  

w ysok ośc i  7 metrów.
Żywa syrena. Teatr iluzji. Strzelnica motorowa. 
W stępy m in im a ln e . C zyn n e  codzien nie od g o d zin y  16 do 22.

Kupon „II. Expressu Codziennego”

upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „C asino " na wszystkie 

miejsca 7. wyjątkiem lóż.

«IIItlłtlHilimilllłlllllłHitlllIll!llllllllllllllłlllll2illilll*

l ELEKTROWNIA |
|  E L E K T R Y F 1 K U J E  |

|  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  
1  gospodarstw a dom owe

i  na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
WNIIIIUllllll|lllll>inillllllllllttHlllilU«IHIIltUIU]|llllki

Elegancka Pani i elegancki Pan |
nosi O B U W I E  tylko z firmy chrześcijańskiej j | |

Romana Z A P A Ł Y  |
K ielce, ulica S ie n kie w ic za  N r 67 g

Specjalność B U T Y  O F IC E R S K IE  f

Odczyt o Hiszpanii
W  n ied zie lę  dnia 6 czerw ca  

o godz. 11.30 w sali teatru Pol 
sk iego  w K ielcach  p. A ntoni  
Z d a n o w sk i  po sw y m  powrocie  
z H iszpanii ,  g d z ie  b aw ił  jako  
d e legat  ludu pracującego  Pol­
ski, w yg ło s i  od czy t  na temat:  
„ W a lc z ą c a  H isz p a n ia ”.

Z e  w zg lęd u  na oso b ę  prele­
genta  o d czy t  za p o w ia d a  s ię  in­
teresująco. O d c z y t  organizuje  
T -w o  U n iw . Rob. (P. P. S.) w  
K ielcach.

PU N KT  Z B O R N Y  
f to - am a to rów  
W  K I E L C A C H

r  .

F 8 HM  A
Sś£■FOTO-RADIO “-Ostrowicz

§§ Kielce,. ul. Sienkiewicza Nr 32, tel. 10-68.
j=Sj bo t a m  s z a c u j ą  W a s z e  zd ję c ia ,  wy- 
=S k o n y w u j ą  s t a r a n n i e  i p u n k t u a l n i e .
r=S N a  s k ł a d z i e  wielk i  w y b ó r  d p a r a t Ó W
m  i m a  t e r i a ł ó w forograficznych.
§ |  Filmy w szystkich fahryk św iata

s p r z e d a j e m y  po c e n a c h  rewelacyjnych.

L akcji pomocy daikniętycii klęską powodzi
W  d n  iu 29 ub.  m.  w s o b o t ę !? go i m i e c h o w s k i e g o .

o godz .  20 w sali  R a d y  Miej-ii m \ tr  t . m,  - . Ł v . . .. . ,J. «■ Na cze le  K om i te tu  s t a n ą łskiej  zos t a ł  z a w i ą z a n y  M i e j s k i ,  vi o .  n ■ i -  i • - -•-ni , , iy . r> J ^p p u łk .  ot .  Giesiin.ski,  za  k tó re ''L.7bywatelski Korai tel  P om ocy. '  • • • . u-: , i • i_ i / i  . 0  , . , g o  ^  i n i c j a t y w ą  K o m it e t  z o.do tkn ię tych  K l ę s k ą  P o w o d z i —  ®. v i i • -, . ,, , . J s t a ł  p o w o ł a n y  cio życia,pow. pinczoWSKiego,  o l k u s k i e - ;

L. M. i K. w Morawicy
W  M orawicy pow sta ł  now y  

oddzia ł  LMK., której d z ia ła l ­
ność staje się  coraz in te n sy w ­
niejsza na odcinku w iejsk im  i 
robotniczym  przyn osząc  w y ­
bitnie dobre rezultaty.

Jest to n iew ątp liw ą  zas łu gą  
niezm ord ow an ego  d z ia ła cza  L.

C z y  jesteś j u ź  
c zło n k ie m  L .  M . K.

O fia ra  
na p o w o d zia n

P racow nicy  k ieleckiej iz b y  
Rolniczej oraz organizacyj z 
n ią  w spó łp racu jących  jak Woj. 
T o w . Org.  i Kółek Roln., Z\v.  
h o d o w la n y ch , Biura R a ch u n ­
kow ości Rolnej, Komisji T ar­
gow iskow ej i Z w ią zk u  M łodej  
Wsi  Z i e m i  K ieleckiej z łoży li  
na n ajb ied n iejszych  rolników  
dotkn iętych  k lę sk ą  p ow od zi i 
gradobicia  z w ojew . kie le ck i e  
go ofiarę w w y so k o śc i  zł. 529 
gr. 71 na ręce k ierow nika ak­
cji n ies ien ia  pom ocy  ofiarom  
pow odzi i gradobicia.

M. i K. prok O tto U hliga , któ' 
ry ca łą  akcją  kieruje osobiście*

Odbiorniki sieciowe i grzej­
niki elektryczne, łelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki I inne

4m n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w Rademskim T-wie

ELEKTRYCZNYM

Numer 11 Km. 272 37 r.

Ogłeszenie
Komornik Sądu  G rodzk iego  

w Jędrzejowie rew. II mający  
kancelar ię  w  Jędrzejowie przy 
ul. 11 L istopada  Nr 32 na za' 
sad z ie  art. 602 k, p. c. podaje  
do w iadom ośc i ,  że dnia  7 
czerw ca 1937 r. o godz, !0 ra ­
no w Jędrzejowie przed do­
m em  dr. M o zesa  S e g a la  odbę'  
dzie  się  l icytacja  ruchomości,  
n a leżą cy ch  do tegoż dr. Sega'  
la sk ła d a ją cy ch  się z szafy  ja' 
snej z lustrem ow aln ym , toale'  
ty jasnej z d w o m a  szafkami* 
u m yw aln i c iem nej blat marm#  

Jrowy, o tow an y  krytej gobelin*,  
łb iurka  dęb ow ego ,  kozetki kry* 
tej gobeliną , szafki jasnej dę' 
bowej oszklonej, dw óch  sza' 
fek nocn ych  d ęb o w y ch  i ko' 
zetki krytej go b e l in ą  jasną.  
sz a co w a n y ch  na su m ę 610 zł-

R u chom ości  m ożna og ląd aj  
w dniu licytacji w m iejscu  1 
cza s ie  w yżej ozn aczon ym .

Jędrzejów, 26 maja 1937 r. 

Komornik. W. StaSZkfewtt*’

| Spółka Akc. w Radomiu |

i ulica Traugutta Nr 5 3 !
o <oootimHniMiiNiiiłtmimjmimwiiiiitmoteo

Z a p is z na c zło n k a  
P . C. K .

B A R  
i Restauracja

Szczt pak fasz. z k luskam i 60 gr. 
Flaczki z lina 60 „

„ B R I S T O L " K I E L C E ,

Sienkiewicza 21, tel. 12-19.
Dziś specjalne dania barowe:

Mcaret wieprz, so s  pomid. 50 gr. 
Zrazik! krakow sk ie  z kaszką  50 „

Kie łbasa so s  cebulowy 40 gr.
Szparagi z m asłem  60 „ Ceny niezmienione od 1935 r*

Prenumerata mie.ięcira „ilvstrcv anego hxpr(r««u Codzienne go" łącznie z oonoszumm co oon.u lub piztsyłką poczl0wą w całym kraju 2 *ł. 50 fif.
Ceny CgłOSZeft; Za 1 wiersz miJirrrtiovy w I szpalcie w tekście 40 gr., za teksum 30 gr. Ogłoszenie ort bne 10 ©r. za niowo. C głr sZfclJia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za 

Komunikaty i wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nte odpowiada.

R e d a k c ja  i A d m in is t ra c j a  Kielce ,  ui. W e s o ł a  49  Il-gie p iętro ,  te l .  12-25. D rukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 2̂*
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